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Od Administracji.
Upraszamy Szan. Prenumeratorów 

• rychłe nadesłanie prenumeraty, ee- 
Sem uniknięcia przerwy dziennika, któ­
ra wynosi za miesiąc Grudzień Z  k. 
7 0  h. w miejscu —  bez odnoszenia Z  
kor., za odnoszenie dopłaca się 4 0  h.

Nowo przystępujący Prenumerato- 
rowie mogą otrzymać bezpłatnie po­
czątki powieści: „ J u a n  J R ise -  
rlaw.

Werytusa „Potomek Wallensteina“,
powieść osnuta na tle stosunków ży­
dowskich, wychodząca w fejletonie 
„Głosu Narodu". 

Da e j iaogą dostać w administracji 
„Gh.su Narodu" ukończone powieści:

Adolfo Albertazzi „Teraz i zawsze** 
60  hal.

C onan Doyle „W sępich szponach**
60 hal.

Grand Allen „Miijoner w  opałach**
•60 Bai.

J ó - p f a  liogosza „W obronie praw­
dyu. powieść 2-tomowa 1 kor. 40 h. 

Józefa Rogosza „Marzyciele**, po­
wieść 2-tomowa 2 kor.

Cały kończący się rocznik „Tygo­
dnika Zakopiańskiego** z rozpoczętą 
powieścią senzacyjną „Hotel Babilon** 
i z ukończoną powieścią „Tajemnica 
Baskervillów‘* można nabyć za dopłatą 
3 kor. Na przesyłkę pocztową prosimy 
dołączyć 60 hal.

KUwitmi winowajcy.
Przysięgli berlińscy uwolnili hrabinę Kwile- 

eką, idąc ca poczuciem prostej sprawiedliwości. 
Potępiając oskarżonych popełniliby nietylko nie­
uczciwość, ale także nikczemność, a na tę  drogę 
pociągał ich pruski prokurator, drażniąc i pod­
niecając iustynkta nienawiści do Polaków. Ten 
prokurator je s t godnym przedstawicielem p ra­
skiej polityki. Z  niesłychanym cynizmem i w ła­
ściwą prusakom brutalnością, przerzucił on spra­
wę czysto osobistą winy ezy niewinności kilku 
osób na pole narodowych konfliktów — i żąda­
jąc  ukaran a podsądnych, chciał w ich osobach 
potępić cały naród polski. Co za rozkosz dla pru­
skich prokuratorów, co za tryum f dla pruskiego 
rządu — módz polską hrabinę zamknąć do do­
mu poprawy — i ogłosić światu, że właściwie 
cała szlachta polska zasługuje na kąjdany i wię­
zienie !

Nie powiodło się prokuratorowi zamącić umy­
sły  sędziów z ludu, ale przynajmniej przez cały 
praw ie miesiąc używał na „polskim skandalu". 
Cała rozprawa była prowadzo*’- -^-m iew ającą 
stronniczością; trybunał, oska olicja, taj-

! ni ajenci, wszyscy zgodnie, /edług ha­
sła wydanego z góry, gromad "‘ał dowo-

L do wy przeciwko oskarżonyi rakło fa-
i któw, stwarzano domysły ; gu„ ;  oh nie stało,
-znalazły się zwykłe kłamstwa.

Bo cały ten  sądowo-policyjny aparat a„dEił\,

że skazanie oskarżonych będzie niejako zasądze­
niem całej w arstw y polskiego narodn.

D la polaków jednak skazanie ezy uniewinnie­
nie K W ileckich-W ęsierskieh, nie je s t oczywiście 
sprawą narodowego znaczenia. — Nawet gdyby 
Kwileccy popełnili osEnstwo, o k tóre ich posą­
dzono. nie padłby stąd żaden cień na naród pol­
ski. Niepodobna jednak oprzeć się uczncin przy­
krości i niesmaku na widok tych rodzinnych brn- 
dów, roztaczanych przed publicznością niemiecką, 
głównie dzięki inicjatywie człowieka, noszącego 
polskie znane nazwisko, który dla względów 
pryw atnych, może nawet dla zwykłej chciwości, 
nie wahał się bliskich krewnych, a między ’:imi 
kobietę o siwych włosach, wydać na żer pruskiej 
policji, pruskich sądów i prusko - żydowskiej 
prasy.

Nie wiemy doprawdy czem bardziej się gor­
szyć, czy bezdenną lekkomyślnością oskarżonych, 
czy zawziętością i brakiem  obywatelskiego po­
czucia agnatów. Obie strony dają bardzo smutne, 
bardzo bolesne świadectwo o kulturze, obycza­
jach, umysłowości i ideałach pewnei części w iel­
kopolskiego społeczeństwa. — Przed trybunałem  
polskiego narodu obie strony przegrały sprawę, 
obie są winne...

Nowe prawo o podwodach.
Sprawosdaaie komiaji wojskowej. — Prawo dotych- 
czssowe o podwodach — Normv. sa których się oso 
opiera. — Nowe prano. — Podwyższenie wynagro­
dzenia. — Jeszcze sowę przywileje. — Czy prawo 

będzie uchwalone ?
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) p isze :
W  Izbie poselskiej rozdano sprawozdanie ko­

misji wojskowej, tyczące projektu praw a o pod­
wodach wojskowych w czasie pokoju. Prezesem 
komisji je s t m arszałek Sejmu bukowińskiego eks­
celencja Lnpul, referentem  ks. p ra ła t Pastor.

W stęp sprawozdania zawiera porównanie zmian, 
jak ie  zamierza wprowadzić nowy projekt prawa 
w porównaniu z przepisami, k tóre obowiązują do 
tej pory.

Przepisy, dotychczas obowiązujące, pochodzą 
z X V III. stnlecia. Opierała się na patencie ce­
sarskim z 13 czerwca 1748 r. i na prawidłach 
(t. zw. regn laty wie) z 9 czerwca 1782 r. Rzecz 
prosta zatem, iż przepisy ta k  przestarzałe nie 
odpowiadają zmienionym warunkom ekonomi­
cznym. Rząd przecież przez dłngi czas nie chciał 
uwzględnić owych zmian i dopiero pod naciskiem 
uchwał sejmów poszczególnych, petycyi i wnio­
sków, stawianych w parlamencie, przedłożył Iz­
bie projekt nowego prawa.

Ow projekt, przeszedłszy szczęśliwie wszyst­
kie etapy procedury parlam entarnej, powinien 
wejść niebawem na porządek dzienny.

Dotychczas rząd p łacił podwody z funduszów 
państwowych, słusznie przestrzegając zasady, że 
środki komunikacyjne armji wspólnej powinny 
być opłacane z ogólnej kasy. Ta opłata przecież 
była bardzo niską. W ynosiła po 3 centy od ki- 
lom etru i od konia. Skutkiem tego wszystkie 
kraje koronne z w yjątkiem  Galicji i Bukowiny 
uchwaliły wynagradzać dostarczyciel] podwód do­
datkowo z funduszów krajowych. Galicja nie mo­
gła naśladować tego przykładu, a to z powodu, 
że nagromadzono w niej takie mnóstwo wojska, 
iż wynagrodzenie dodatkowe za podwody pochło­
nęłoby znaczny fundusz, a więc wyrządziłoby 
uszczerbek znaczny budżetowi krąjowęmu. Inne 
kraje płaciły  przeeięciowo po 10 id "erzy od ko­
nia i od kilometra.

W edług nowego projektu odtąd wyłącznie 
skarb państwa będzie płacił odszkodowanie za 
podwody, i to w takiej wysokości, że dodatki 
krajowe staną się niepotrzebne. Zam iast 3 kor. 
6 hal. będzie skarb państwa płacił w przyszło­
ści 23 kor. 3 h. od kilom etra i od konia, czyli nie­

mal cztery razy tyle, niż dotychczas. Dostarczy­

ciel podwody otrzyma za milę (7 i pół kilom etr.) 
i od pary koni 3 korony 50 hal., podezas gdy 
dotychczas wojskowość płaci mu Galicji 90 ha- 
lerzów. Nadto dostarczyciel podwody otrzyma 
odszkodowanie za wóz po 4 hal. od kilom., co 
robi na milę 30 hal. Razem przeto dostarczyciel 
podwód otrzyma 3 kor. 80 hal. za milę drogi od 
wozu i od pary  koni. T a podwyżka obciąży 
skarb państwa nowym wydatkiem w sumie 
788.964 koron.

Nadto nowy projekt rządowy przyznaje od­
szkodowanie pieniężne nietylko tym dostarczy­
cielom podwód, którzy istotnie odbyli drogę (na 
odległość najwyżej 30 kim.), ale również tym  
właścicielom podwód, którzy albo są zatrzymy­
wani na pożytek wojska przez parę godzin w je- 
dnem i tern samem miejscu, albo też m ają drogę 
bardzo uciążliwą, trw ającą dłużej, niż trw ałaby 
droga zwyczajna. Rząd płacić bowiem będzie od­
szkodowanie za drogę powrotną, w wysokości 
jednej ósmej części sumy, zapłaconej za przejazd 
w jedną stronę. Nadto za każdą godzinę czeka­
nia — ponad dwie godziny — rząd zapłaci ty le , 
ile się płaci >a dwa kilometry.

W reszcie § 23 nowego prawa, przyznaje wła­
ścicielom podwód odszkodowanie za szkody (by­
dlęta pociągowe, wóz, uprzęż), powstałe albo 
skutkiem nadmiernego obciążenia wozu, albo 
skutkiem katastrofy żywiołowej.

Oto główne zasady nowego prawa, dostoso­
wanego do zmienionych warunków ekonomicznych. 
Owo prawo zaczuie obowiązywać od 1 stycznia 
1904 r., jeżeli parlam ent uchwali je  w porę. 
Gdyby stosunki parlam entarne były prawidłowe, 
to nie byłoby wątpliwości. N iestety, po cztero­
letnim  ozdrawianiu parlam entu w świątyni g re­
ckiej na Franzensringu panują zamęt i chaos...

Po procesie.
(Korespondencja „Głosu N arodu“.)

BERLIN 24 listopada.
Sąd berliński nie pam ięta chyba, aby kto z 

takim tryumfem opuszczał ławę oskarżonych, 
jak  hrabina Kwilecka. W iecie już z telegramów, 
że odczytywanie w erdyktu przysięgłych zmieni­
ło się w jedną wspaniałą m anifestację dla oskar­
żonych. Tłum zebrany przed gmachem sądowym 
w itał każdą przeczącą odpowiedź przysięgłych 
entuzjastycznymi okrzykami „Hoch". To prze­
cież tryum f niezwykły i w nim może teraz uwol­
niona hrabina znaleźć pociechę za to wszystko 
co zn iosła: wstyd, upokorzenie, więzienie i sto­
kroć gorsze jeszcze od zamknięcia w hańbiącej 
celi, te  kilka tygodni procesn, które m usiała 
spędzić na ławie oskarżonych pod pręgierzem  
setek ciekawych oczn, wpatrujących się w nią, 
jak  w bohaterkę jaskrawego skandalu.

A trzeba jeszcze zaznaczyć, że w tym wy­
padku uniewinniający wyrok ma dla oskarżonych, 
tern większe znaczenie, że nie byli oni bynaj­
mniej sądzeni względnie ani łagodnie. Przeci­
wnie. Podczas przebiega rozpraw niejednokrotnie 
można było zauważyć, z jak ą  niechęcią oduosił 
się trybunał do oskarżonych, jak  bardzo tym 
„bezstronnym" sędziom chodziło w głębi duszy 
o to, aby hr. Ew iiecka została skazana. Ostate­
cznie jeszcze stw ierdziły i wytłóm aczyły tę  nie­
chęć zarazem mowy prokuratorów.

Proces był prywatny, był rodzinnym sporem 
wywleczonym z woli jednego z jej członków 
przed forum publiczne, jeśli odsłonił naprawdę 
jak ie  „brudy", to wstyd i odpowiedzialność za 
nie mogły spaść jedynie na hr. Kwileekich, a 
nigdy na całą szlachtę, ani na całe społeczeństwo 
polskie. To jasne. Inaczej jednak rozumowali sę­
dziowie. Oni nadali całej tej sprawie tło polity­
czne. P rokurator przestrzegał sędziów przysię­
głych, by nie ulegali wpływowi opinji, sam je ­
dnak jej uległ, przejął się oszczerstwami haka- 
tystycznej prasy i zamiast oskarżać obwinionych



8  z dnia 27 listopada „ G Ł O S  N A R O D U *  Z Nr. 325
miotał obelgi Da społeczeństwo polskie. „Cała 
Polska — wywodził p. Steinbrecht — zwró siła 
się przeciw hr. Hektorowi. P o l a c y  s ą  r o z ­
g o r y c z e n i ,  iie z j e g o  p o b u d k i  w y s z e d ł  
n a j a w  w s t r ę t n y  o b r a z  ż y c i a  s z l a c h t y  
p o l s k i e j .  D l a t e g o  w s z y s c y  P o l a c y  
m a l i  c z y  w i e l c y ,  p o t ę p i a j ą  hr .  H e k t o ­
r a  E  w i l e  c k i  e go,  d l a t e g o  p r a g n ą  t a k  
g o r ą e o  p l ę c i  u po  1s k i c h  o s k a r ż o n y c h  
w y r w a ć  s ę d n i o m  n i e m i e c k i m * .

A sędziowie niemieccy bronili tych swoich 
skorżonych osunie. Dziwny był widok sali w o- 
statDiej chwili przed wyrokiem. T rybunał nie 
nm iał już zapanować nad swoimi nerwami. Sę­
dziowie mruczeli, gestykulowali, wydawali stłu­
mione okrzyki Słuchając świetnych pełnych iro- 
cji wywodów adwokata W ronkera, eznli jak  im 
się ofiary wymykają z rąk, a przecież należało 
okazać tych „pięciu oskarżonych*, aby stw ier­
dzić, że dzięki h r Kwileckiemn „w strętny obraz 
życia szlachty polskiej * rzeczywiście wyszedł na 
jaw , aby rzncić w tw arz znienawidzonemu spo­
łeczeństw a rozgłośny skandal, zadośćuczynić ten­
dencjom hakaty. S tało się inaczej. Mimo, że p. 
M uller zagroził wprost sędziom przysięgłym, że 
cała ich instytucja upadnie, skoro nie zadowolą 
się m aterjałem  dowodowym zebranym przez pro- 
knratorję, mimo wszystkie obelgi na społeczeń 
stwo polskie, za których pomocą chciał trafić 
do patrjotycznego uczncia przysięgłych, ich po- 
poczncie sprawiedliwości me dało się tymi pie­
niącymi się od złości argumentami otumanić i 
na wszystkie pytania dali przeczące odpowiedzi.

Hrabina Ew ilecka może oyć dnmna. Odniosła 
świetne zwycięstwo. A na wrogów jej, którzy ją  
pociągnęli przed kratki sądowe, spada zarzut nie 
tak i wprawdzie o jakim  mówił prokurator, że 
odsłonili „w strętny obraz życia szlachty polskiej*, 
lecz nie mniej ciężki, że lekkomyślnie wszczyna­
ją c  ten proces, dali powód prasie niemieckiej do 
miotania nowych oszczerstw i obelg na społeczeń­
stwo polskie.

** *
O małym Józin Ewileckim, opowiadają tn taj 

różne zajmujące szczegóły:
Śliczne to chłopię odznacza się też niepospo­

l itą  inteligencją, to też mimo młodego wieku 
dojrzał dziwnie w tych kilkn tygodniach

W zrnszającem jest, co otoczenie jego o tern 
opowiada. W  pierwszych dniach chłopczyna nie 
m iał naturalnie pojęcia o tern, co się dzieje. 
Wmówiono mu, że m atka je s t chora, że pałac 
sprawiedliwości jes t lazaretem, a prokurator le­
karzem, który ma ją  operować. To też malec 
kilkakrotnie ubliżał s.ę do p. Sceinbrecbta w ku- 
ry tarzn i sapyiywał go po fr .ncuuku kiedy 
m atka już będzie zdrowa i czemu tak  długo ją  
męczy ?

Z czasem zaczął pojmować sytnację. E iedy 
hr. Iza, uścisnąwszy go, zawołała raz w esoło: —

Czekaj, niebawem będziemy się gon ili! Józio od­
parł zamyślony : — Tak, tak , to H ektor gonić 
nas będzie!

Po badaniach rzeczoznawców wiedział jnż 
doskonale, o co idzie, choć mu n ik t tego nie 
tłómaczył. E iedy lekarz*. i prof. Vogel orzekli, 
że je s t podobny do matki, promieniał z radości, 
a wsiadając do dorożki z guw ernantką swą, za­
wołał :

— No, teraz to już chyba ja  jestem  właści­
cielem W róblew a!

Amerykanom się szczęści.
Stany Zjednoeaone na przewrotach dni osta­

tnich, zaszłych w P anam ie, zyskują niezmiernie 
wiele. S tają s*ę nietylko władcami całego prze­
smyku Panamskiego — nowa bowiem Rzeczpo­
spolita z natury  rze> zy nie może być czemś In­
nem, niż właściwie jedną z prowincyj Stanów— 
ale nadto odcinają tern samem Meksyk i inne 
m n ie js i państewku centralnej Ameryki szczepu 
rom tńskiego od ich główrego pnia w Południo­
wej Ameryce i utw ierdzają na długo swą bez­
względną przewagę. Lwią część korzyści z re ­
wolucji panamskiej dostaną Stany Zjednoczone; 
ale równocześnie w miejsce wieczystej auarchji 
i nieprzerwalncści rewolucji na przesmyku bę­
dzie zaprowadzonym ład, trwałość stosunków i 
bezpieczeństwo. Nadto zostaje ostatecznie roz­
strzygniętą kwestja bnduwy dalszej kanałn P a ­
namskiego ; będą go bndowały Stany Zjedno­
czone.

W ielkie światowe dzieło pizekopu przesmy­
ku Panamskiego weszło w stadjum ostateczne. 
Niezadługo nastąp] niezawodnie zrealizowanie te ­
go olbrzymiego dzieła.

Nowy rząd panamski zajął się najusilniej 
m yślą budowy niezwłocznej kanału Zamianował 
inżyniera francuskiego, szefa dawniejszego przed­
siębiorstwa Buonau-V arillę, bawiącego w New- 
Yorku, telegraficznie Bwym ministrem pełnomo­
cnym, powierzając mn przedewszystkiem misję 
do zawarcia nkładu.

J a k  wiadomo — tra k ta t umowy, co do bu­
dowy kanałn, został już podpisany przez Buo- 
nau-Yarillę i waszyngtońskiego sekretarka stann 
Hay» Wobec dokonanego faktu wszelkie pre­
tensje Kolumhjl będą musiały upaść.

Stiiny ZjednoM one ed czasu proklamowania 
Dr-y zaw’kłaniach wenezuelskich przez prezyden­
ta  Ru03svelta doktryny- Moaroego w S3ns:e je ­
dnostronnym, a przy milczącej aprobacie m o­
carstw  europejskich przyjęły na siebie odpowie­
dzialność za wszelkie zobowiązania międzynaro­
dowe państewek Ameryki. Wychodząc z tego

założenia, Stany Zjednoczone nie mogą przypa­
tryw ać się z założonemi rękoma walkom krwa­
wym na terenie, który je s t węzłem wszechświa­
towej wagi.

Cywilizacja i e tyka polityczna zyskałaby nie­
wiele, g ly b y  zamiast pośpiesznego uznania do­
konanych faktów, Unja byłaby zezwoliła, żeby 
pierwszy lepszy szef bandy Mulatów rozbijał po­
ciągi kolejowe na przesmyku, zamykał porty lab 
ostrzeliwał okręty handlowe. Budowa kańałn Pa- 
namskirgo dla ludności nowej Rzeczypospolitej — 
to nadzieja wielkich korzyści ekonomicznych, to 
powtórne złote żniwo, jak ie  zbierała w czasie 
budowy przez francuzów.

E iedy z obawy przed powagą Unji i państw 
Południowej Ameryki parlam ent kolumbijski w 
Bugocie odrzucił trak ta t przez H ay-H errana za­
w arty w W aszyngtonie — ludność Panam y na­
tychm iast przypomniała sobie dawną niezawisłość 
i zerw ała związek z Republiką Eolnmbijską.

Główną przyczyną wywołania rewolucji pa­
namskiej był głód złota 1 nadzieja rycblejszego 
zaspokojenia go na drodze rewolncji.

W śród lndności panamskiej żywioły europej­
skie i hiszpańskie stanowią znikomą mniejszość: 
na 300 tysięcy mieszkańców w nowem państwie 
je s t zaledwie 15 do 18 tysięcy lndności rasy 
białej. Reszta to mieszkańcy z przewagą krwi 
indyjskiej lab marzyńsklej, albo też wppost M u­
rzyni. Względy polityczne i patrjotyczne, k tóre 
mogły grać roię w Bogocie, w Panamie wcale 
nie istnieją. Poziom kulturalny 1 cywilizacyjny 
tych Mnlatów i Metysów nte dozwala im wznieść 
się do ucznć subtelniejszych patrjotyzm n; pa­
m iętają oni jodynie o Świetności dni, w których 
do Panamy płynęły miljony francuskiego złota. 
To też nic dziwaego, że odmowa rządn kolum­
bijskiego zaważyła wiele na szali ich postano­
wień.

Panama nie prodnknje nic na eksport. Oprócz 
przyrodzonych bogactw, wartości kilka miljonów 
koron (n. p. drzewo, perły, orzechy, guma), żyje 
i żyła ta  ludność, leniwa i bardzo nieprzedsię- 
biorcza, jedynie z tego, co jej transport tow a­
rów przez przesmyk przyniesie, a to jnż od cza­
sów, kiedy s»ąd wyszło zdobycie Peru i kiedy 
w trzysta la t później nieprzeliczone tłum y aw an­
turników z całego św iata ciągnęły tym szlakiem 
do zlotodejnych pól Ealifornji. Nadto ludność 
przesmyku Panamskiego, żyjąca w dwa miastach: 
w Panam ie i Eolonie (jedynych w tern państwie), 
a zresztą rozsiana w bardzo prymitywnych wio­
skach murzyńskich wBdłnż wybrzeży i w pobli­
żu linji kolejowej, przetkana je s t silnie żywio­
łami anglo-amerykański mi i ma daleko mniej po­
czucia narodowości hiszpańskiej, niż sąsiednia 
Kolumbia.

PIERWSZE KROKI
przez

S KOND R A T OWI C Z A .

d (Ciąg dalszy).

W  postanowieniu tem w ytrw ał święcie jak ­
kolwiek nieraz wśród najusilniejszej pracy pory­
w ała go gwałtowna cbęć pobiedz do niej i cho­
ciaż na chwilę jedną przycisnąć jej rączkę do 
swych ust, bladych od bezsenności. A jeśli po­
kusom tym  oprzeć się zdołał, to jedynie dzięki 
Adasiowi, za każdym bowieu. razem, —  gdy 
Edm nnd, wyczerpany pracą i trapiony tęsknotą, 
rzucał książki i knrsa i porywał się biedź na 
Makowiecką, Adaś reflektował go, wyśmiewając 
się, że jnż do reszty „zbabiał* i w końcu zmn 
szał go do pozostania w dom a.

Teraz jednak nic go już powstrzymać nie 
mogło: to też biegł szybko, śpiesząc po trzy tygo­
dniowej rozłące ujrzeć Janię.

Była godzina piąta po południu.
Edm nnd, znając zwyczaje, panujące w domu 

państwa Talickich, wiedział, że o tej porze naj­
łatwiej mn będzie ujrzeć Jan ię  i zamienić k.lka 
słów gorętszych.

O piątej m atka Jan i miała zwyczaj udawać 
się do swego pokoju, na poobiednią drzemkę, a 
pan Talicki — na czarną kawę do Lonrsa."

Richuby te  wszakże zawiodły go na samym 
wstępie.

W  przedpokoju bowiem dowiedział się od 
Stasia — brata Jan i, że, nietylko wszyscy są 
w domu, ale i mają gościa, pana H esryka L 'p- 
nowskiego, sąsiada ze wsi, który zjechał do W ar­
szawy na wystawę i wyścigi.

Wiadomość ta  w pierwszej chwili niemile 
dotknęła Edmunda, wrażenie to  wszakże w krót­
ce zatarte zostało serdecznością powitania całej 
rodziny państwa Talickich.

— Kochanego pana Edmunda... powitać, po­
witać, stęskniliśmy się za panem ! — zawołał 
Talicki, ściskając go serdecznie.

— Zapewne już można pann powinszować 
doktorstwa? — zapytała pani Talicka, —  gdy 
Edmund przystąpił do ucałowania jej ręki.

— Tak, pani
— Ah, jak  to dobrze... jakżeż się cieszę!... 

mam nadzieję, że długoletni przyjaciel naszego 
domu zostanie i dłag letnim  opiekunem naszego 
zdrowia, — dodała uprzejmie i nieczekając od­
powiedzi — zawołała z wyrazem szczerego współ­
czucia w głosie: ale jakże się pan zmienił?! Mój 
Boże, ileż to się namęczyć trzeba żeby dojść do 
czego!..

Edmund, mimo postawy pełnej uszanowania 
i pozornej uwagi, c jaką zdawał się słuchać u- 
przejmego powitania pani domu nic prawie nie 
słyszał i n-e rozumiał; myślą bowiem i wzro­
kiem szukał Jani.

Oczy ich wreszcie spotkały s ię . .
D łn g le , głęb kie spojrzenie czarnych oczu 

wynagrodziło mu stokrotnie zawód, jaki na sa­
mym wstępie go spotkał; mówiło mn ono o szczę­
ściu i miłości.

Odetchuął pevną piersią; nic tedy  nie zmie­
niło się w ciągu tych kilkn ty godn i!

— Panowie się nie znają? — odezwał się 
Talicki, zwracając się do Edmunda i młodego 
człowieka, siedzącego przy fortepianie. —- Pan 
Dłuski, pan Lipnow;ki, mój sąsiad i syn mego 
najlepszego przyjaciela.

Edmnnd sp ijrżał na gościa, o którego obec­
ności był uprzedzony jeszcze w przedpokoju i 
zatrzym ał na nim wzrok swój dłnżej nieco.

Bo też i było przyjrzeć się kom n!
Była to postać młodzieńcza, jaśniejąca zdro­

wiem i siłą, o ruchach swobodnych, świadczą­
cych o polorze światowym i pewności siebie, 
z tw arzą ogorzałą, zdobną pięknym wąsem ciem­
nym, przy którym dziwnie odbijały dnże nie­
bieskie oczy.

Pomimo nadzwyczaj regularnych rysów — 
pięknym nie był, gdyż całej jego fizjognomji

brakowało indywidualności i silniejszego rysa in­
teligencji , k tóra je s t niezbędnym warunkiem 
piękna.

Przystojnym był jednak baidso.
Edmnnd porównał swoję figurę w ątłą, wy­

cieńczoną pr se_ pracę i niedostatek, do tego ra ­
sowego przedstawiciela wzorowej hodowli wiej­
skiej i porównanie t )  obudziło w nim cierpkie 
nczncie przygnębienia.

Naturalnem następstwem tego uczucia była 
bezwiedna niechęć, zjawiająca się zawsze w po­
dobnych okolicznościach, jako zwiastunka budzą­
cej się zazdrości.

Uczucie to wszakże, przeczuwane zaledwie, 
nie zdołało skrystalizować się jeszcze! błąkało 
się w przestrzeni poza sferą samowledcy D łu­
skiego, a mimo to sprawiało mn ból jakiś.

Usiłował znaleźć nań ukojenie we wzroku 
Jan i, której spojrzenie mogło cierpienie serca 
złagodzić.

Zdołał wreszcie je  pochwycić, tym  razem 
wszakże wydało mu się, że wejrzenie jej nie 
było tak jasne, jak  przy powitaniu

Było to zapewne przywidzeniem, podszepnię- 
tem przez złośliwego chochlika zazdrości, wy­
starczyło wszakże, aby popsuć Dłuskiemu humor 
na cały wieczór.

Jan ia, naturalnie, nie domyślała się, co się 
dzieje w serca i myślach ukochanego 1 z całą 
swobodą i ożywieniem nawiązała, przerwaną wej- 
śc em Dłnskiego, rozmowę z Llpnowskim.

Był on nieodstępnym towarzyszem jej dzie­
ciństwa i mentorem w przeróżnego rodzajn figlach, 
których samo przypomnienie wywiera zawsze 
urok niewysłowiony.

Edmnnd nie silił się nawet na wzięcie udzia­
łu w rozmowie, był nastrojony zbyt poważnie 
z nmysłem zmęczonym paromiesięczną pracą i 
nie zdolnym do podtrzymania pnstej, p rzep la ta ­
nej wybuchami śmiechn rozmowy.

(CiagudftUiyJntsttpiJ.
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Ktezcniewsty proca
W  d&iszym ciąga Schmidt opowiadał Gdy 

czynił w yrsaty  tłnmowi odpowiedziano mu:
„Sam mns bz być żydem*. Odrzekł, że reli- 

g ja  chrześcijańska nakazuje litość naw et dla 
wrogów. W ołali ao niego: „żydzi nam zamordo­
wali chrześcijańskie dziecko w Duboszarach i 
pili jego krew “. Ależ to kłamstwo, odrzekł mój 
syn „Nie czytałeś „Besarabca*, piszą tam, że 
żydzi się wypierają wszystkiego, ale to prawda*.

Opowiada dalej, że młodszy jego syn wi­
dział, jak  tłam  hańbił kobiety i dziewczęta ży­
dowskie, oficer stojący obok przypatryw ał się 
spokojnie, dopiero później przyszło wojsko i roz­
prószyło ekscedentów.

W ogóie poiicja żadnej pomocy dać nie ct cia­
ła  plądrowanym i bitym  żydom, a oficerowie, 
dowódcy rozstawionych po ulicach miasta wojsk, 
odpowiadali stale, że nie m ają rozkazn w ystę­
pować czynnie.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy żydzi byli uzbro­
jeni :

Ś w i a d e k  odpowiada, że nie.
P r o k u r a t o r :  Jak i był stosnnek ludności 

żydowskiej do Chrześcijan?
Ś w i a d e k :  W Besarabji panował zawsze 

spokój, jeżeli „Mosiek* kiedy oszukał „Iwana*, 
to  gniew Iwana zwracał się tylko przeciw Mo- 
śkowi, większego ogólnego ruchn i rozdrażnie­
nia nie b jło . Dopiero pismo „Besarabec* wywo­
łało ferm ent i to nie w stale osiadłej tubylczej, 
mołdawskiej ludności, ale pośród napływowej 
klasy rzemieślniczej „kacapów*, k tórą niszczyła 
m aterjalnie konkurencja żydów. Ustawy przeciw 
żydom, ograniczające ich prawa, ośmieliły tłum, 
zachowanie się rządu, policji 1 wojska było dla 
żydów wrogiem.

Inteligencja miejscowa zachowywała się zu­
pełnie obojętnie.

R o z r u c h y  b y ł y  n p l a n o w a n e .  Na tern 
zakończył się pierwszy dzień rozprawy.

Drugi dzień rozprawy.
Sąd przesłuchuje w dalszym ciągu burm istrza 

Schmidta. Ten opowiada dalej
Przyszły do mnie dwie kobiety, służące z r a ­

tusza z te n ,  ż6 przed świętami W ielkiej Nocy 
dwóch nieznajomych wypytywało się o wszy­
stkich mieszkańców sąsiedztwa, czy tam  m ieszka­
ją  tylko Chrześcianie, czy tęż także i  żydzi 
Upewniali się także czy one są Chrześcijankami. 
Na domach chrześcijańskich poznaczono kredą 
krzyże i w żadnym z tych domów ani jedna szy­
ba nie została wybita. Kruszewan redaktor „Be- 
sarabca* chociaż mu cenzu a numery konfisko 
w ała u  rno to puszczał je  w obieg i nigdy ma 
Bię nic za to nie stało.

W ywołują drugiego świadka jenerała  B e c k -  
m a n a ,  dowódcę załogi Kiszenie wa, który mówi: 
Miałem do rozporządzenia 5000 ludzi, ale nie 
miałem rozkazu od gubernatora, ażeby przeciw 
ekscedeutoni wystąpić. Je s t przyjętem, że w ra ­
zie niepokojów, wojsko w razie potrzeby ma wy- 
stąp < z czynną pomocą policji.

P r e z y d e n t :  Dlaczego jenerał tego nie 
zrobił ?

Świadek milczy.
Za pi tany dlaczego wojsko dało jednak po­

moc żyd m w poniedziałek odpow iada: Udałem 
się do byłego gubernatora i wyraziłem obawę, 
że tłum rzuci się i na Cnrześcijan. Na tej też 
zasadzie wojsko rozprószyło tłam y w poniedziałek.

Feig n, korespondent p<sma „Odeskie Nowo- 
sti*, twierdzi : Oskarżeni byli jedynie ślepem na­
rzędziem. w ręku agitatorów  z hlasy inteligencji 
i wskazuje samobójcę Pissarzewskiego, jako je ­
dnego z przywódzców.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Zwracam pann uw a­
gę, że o osobach przez prokuratora nie oskarżo­
nych mówić nie wolno.

Obrańca poszkodowanych S a r y d n y  w o łana 
t o : Prawdziwi winowajcy njdą kary.

K a r a b c z e w s k i ,  adwokat, zwraca nwagę 
na postanowienie, jak ie  właśnie w sprawie Ki- 
szeniewskiej nadeszło wczoraj z Petersburga od 
senata, aby oskarżenie rozciągnąć także na tych, 
którym  wina w przedwstępnym śledztwie nie 
została udowodniona, ale którym  zarznt współ- 
winy uczyniono.

P r o k n r a t o r  p a ń s t w a  sprzeciwia się 
wnioskowi Earabczewskiego i in terpretu je w ten 
Bposób zarządzenie Benatn, że odnosi się ono wy­
łącznie do jnż oskarżonych, to jest, że m ają być 
pociągnięci do odpowiedzialności 1 za te  w ystęp­
ki, których dotychczasowy ak t oskarżenia nie o- 
bejm uje; zupełnie zaś nie znaczy to, żeby je ­
szcze na więcej osób rozszerzać ak t oskarżenia. 
Sąd nie przj ckyla się do wniosku ścigania in te­
lektualnych sprawców zabnrzeń. Świadkowi Fei- 
ginowi zabrania sąd donoszeń na inteligencję.

W ezwany powtórnie świadek F e i g i n  o- 
św iadcza: Rozruchy wywołał „Besarabec*. Małe 
dziewczęta chrseocijańskie czyniły żydowskim w

szkole wyrzuty, że piły krew  okrutnie przez ży­
dów zamordowanego chłopca ze wsi Duboszary. 
D yrektorka jednej ze szkół miała mówić, że mo- 
żliwem jest, iż żydzi dopuszczają się mordów ry ­
tualnych.

Następnie zapytuje sąd nowego świadka zna­
nego adwokata S z n i t t o w a  czy prawdą jest, 
że żydzi wydzierżawiają od szlachty ziemię, a 
potem ją  poddzierżawiają po słonych cenach chło­
pom. Świadek odpowiada, że wyzysk taki istnie­
je , ale na usprawiedliwienie żydów podaje, że 
są oni skazani na to z powoda nstaw przeciw 
nim skierowanych.

Na tern zakończono drngi dzień rozprawy.

Rnzwn] katolicyzmu w A g ji.
Urzędowa „Saint-Jam es Gazotte* zamieściła 

niedawno temu pod sensacyjnym nagłówkiem 
„Inwazja mnichów* artvknł, który przedstawia 
nam atoli cenny obraz stosunków katolickich w 
Anglji, podając liczbę klasztorów, jak ie  założono 
tamże od 1836 rokn do naszych czasów. Oto ze-
stawienie:

Zakony Zakony
Rok męskie żeńskie Ogółem
1836 0 16 16
1842 3 20 23
1850 11 41 52
1860 37 123 150
1870 67 232 299
1900 266 572 838
1903 305 685 990

Powyższa statystyka je s t badającą. W ykazu­
je  ona nasamprzód postępy, jakich dokonał ka­
tolicyzm w Anglji, a potem podaje liczbę kon- 
gregacyj, które wypędzone prześladowaniem, -da­
la od ziemi francuskiej szerzyć będą Dłogie o- 
woce swego posłannictwa i swych modlitw, a tak ­
że ważDych żywiołów m aterialnego dobrooytu, 
które straciła  F rancja wskatek zaślepionego sek­
ciarstw a rząda.

Oczywiście ten przyrost liczby zakonów i ko­
ściołów w Anglji pociąga za sobą wspaniały roz­
wój życia katolickiego. Około 50 szkół chrze­
ścijańskich, liczących 3455 dzieci szkolnvch, o- 
tw arto  w 1902 rokn w Królestwie Zjednoczo- 
nem. Tegoż samego rokn Mgr* Bourne, wówczas 
biskup w Soufhwark, założy* 31 nowych staeyj 
misyjnych tylko w południowej dziblnicy Lon 
dyi u i w promieniu czterech mil angielskich w 
koło kated iy  św. Jerzego. Obecnie już wielka 
liczba „emigrantów pracuje nad ewangelizacją 
lada.

W  Hustings, Seaford, Brighton i wielu in­
nych miastach osiadły kongregacje fm ncuzkie; 
105 Benedyktów otworzyło klasztor w Woolham- 
pton, na wyspie W ight osiedliła się znaczna licz­
ba fiancnzkich zakonników, 75 Dominikanów re- 
zydaje w Eómonton, Trapiści, Bracia Niepoka­
lanego Poczęcia i 80 białych Sióstr zakonn św. 
Ducha mieszka w Deyonshire, gdzie nastąpiło 
jnż sporo nawróceń i gdzie się badnje kilkana­
ście klasztorów i kościołów katolickich. Anglja, 
kraj protestancki, ale liberalny, nie naśladaje, 
a nawet nie rozumie ostracyzmu, na jak i F ran ­
cja, a także iune państwa katolickie skazują za­
konników. Pan Combes je s t dJa F rancji prześla­
dowczym apostatą, ale dla Innych narodów speł­
nia mimo woli dzieło apostolskie. To je s t odwe­
tem  Opatrzności!

Zwrot protestantów angielskich ku katolicy­
zmowi nie nstaje. Nie tak  dawno angielskie pi­
sma doniosły o nad swycząn lem nawróceniu pa 
stora protestanckiego Bensona, syna przedosta­
tniego arcybiskupa anglikańskiego z C anterbrry  
Pastor Benson złożył wyznanie wiary katolickiej 
w kościele 0 0 .  Dominikanów w W oodchester.— 
O ile protestanci są mocno zaniepokojeni i st"W0- 
żenl, o ty le katolicy pełni są radości i nadziei, 
iż to nowe nawrócenie pociągnie za sobą wiele 
osób znakom itych; wszak nowona*rócony Ben­
son, to jeden z najznakomitszych pastorów pro­
testanckich.

ZE Ś W I A T A .
Konkurs „Petit Paricsienu. — Przerachował się.

Nowa sprawa szulerska w Berlinie.
K o n k u r s  „ P e t i t  P a r i s i e n * .  W  redak­

cji dziennika „P e tit Parisien*, wobec członków 
komisji otw arto onegdaj butelkę napełnioną ziar­
nem i przeliczono je . Było 39,558 ziarnek żyta. 
27 uczestników konkursu odgadło cyfry dokła­
dnie. Rozklasyfikowano je  wedle drugiego wa- 
rn n k u : określenia wagi (1 kilogr. 904 gr.) — 
P ierw s-ą nagrodę w snmie 25.000 fr. przyznano 
p. Varesi, pracownikowi w składzie mebli, k tóry  
odgadł ją  dokładnie. D rugą — wilę w Montfer- 
meil, p. Bertin, handlarzowi koni, trzecią — do- 
mek nad morzem p. Gustawowi Nobot. Następne

nagrody stanow iły: automobil, fortepian, try- 
cykl.

*
*  *

P r z e r a c h o w a ł  s i ę .  W  Łodzi, jak  pisze 
„Hamelic*, służyła n p. M. dziewczyna porządna 
i precowita, k tóra zebrała paręset rubli i kupi­
ła  premiówkę z porady pana. Gdy iego żonę 
um arła, sług* została u niego. Po dwóch latach 
pan, k tóry  zapisał sobie numer premiówki, wi­
dział w dzienniku, że ona wygrała 75.000 rb. 
Zaczął się tedy zalecać i ożenił uię z nią na­
prędce, zanim zdążyłaby dowiedzieć się o w y­
granej. Rodzina jego, k tóra nic nie wiedziała o 
premiówce, sprzeciwiała się mezaljansowi, ale 
nadaremnie. W  k lka dni po ślabie p. M w yja­
wił żonie radosną nowinę, że wygrała wielki los. 
N iestety, dowiedział się od małżonki, że jeszcze 
przed rokiem sprzedała w kantorze tę  premiów­
kę, a pieniądze oddała do Towarzystwa wzaje­
mnego kredytn, żeby mieć więksry procent...

*
* *

N o w a  s p r a w a  s z u l e r s k a  w B e r l i ­
n i e .  Berlińska policja kryminalna w ykryła w 
Charioltenburgn pod Berlinem kilka seulerni. — 
W  pewnej restauracji policja zaskoczyła przy 
zielonych stolikach 14 graczy, których zaare­
sztowała, a stawki, bardzo wysokie, skonfisko­
wała. — Pomiędzy zaaresztowanymi znajduje się 
pięcin graczy zawodowych, skazanych jnż na 
dłaższy areszt w jednym  z ostatnich procesów 
o sznlerstwo. Nadto skompromitowani są pano­
wie z najlepszych sfer towarzyskich Berlina.

** *
W y r a f i n o w a n e  o s s u s t w o  Pisma ber­

lińskie zamieszczają następujący opis:
Do jednego ze znanych jubilerów wszedł j a ­

kiś wytworny młodzieniec i zażądał pierścionka. 
Oglądając podaną sobie kolekcję, zwrócił nwagę 
na wspaniałą kolję brylantową.

— Byłby to prześliczny podarek dla mojej 
narzeczonej, k tó ra za pół godziny opuszcza Ber­
lin — powiedział półgłosem — a głośno zapy­
ta ł o cenę kosztownej kolji.

— Dwadzieścia tysięcy marek — odrzekł ju ­
biler. —  Je s t to cena najniższa.

— Acb, jakaż srkoda, że mam przy sobie za­
ledwie pięć tysięcy... — odparł młodzieniec z wi- 
docznem zakłopotaniem, a po chwili dodał:

— Za godzinę będę miał taką sarnę, ale ko- 
Ija ta  potrzebną byłaby mi zaraz.

Ledwie dokończył tych wyrazów, do maga- 
zynn wszedł stary, poważny jenerał, który zo­
baczywszy młodzieńca w sklepie, zaczął witać 
się z nim bardzo serdecznie i nazywać ukocha­
nym synowcem Jub iler zaczął sadzić się na nąj- 
wyższą galanterję wobec oba khjentów.

— Kapujesz co ? — zagadnął sędziwy jene­
ra ł młodzieńca

— Ach, kochany stry ja, właśnie jestem  w 
kłopocie. Miałbym ogromną chęć zawieźć Luizie 
tę  oto kolję, lecz posiadam przy sobie zaledwie 
pięć tysięcy marek, gdy cena jej wynosi dw a­
dzieścia tysięcy. Czy nie mógłby kochany stry j 
dopełnić reszty, gdyż ja  dopiero za godzinę mógł­
bym podnieść pieniądze z banku ?...

— Ależ pomógłbym ci z przyjemnością, lecz 
w tej chwili mam przy sobie zaledwie pięćset 
marek i temi chętnie ci służę...

Młodzieniec zasępił się. Lecz po chwili, ja k ­
by ma świetna myśl strzeliła do głowy, zlwo- 
ła ł :

— To może stryj, załatw iając swój sprawu­
nek, byłby tak  dobry i pozostał ta  w charakte­
rze zakładnika, a ja  tymczasem pojadę do Lni- 
zy, zawiozę jej kolję, a za niecałą godzinkę w ró­
cę z resztą gotówki?...

— Ależ bardzo chętnie, mój chłopcze.
I  jubiler też nie miał nic przeciwko tej kom­

binacji; owszem, z całą usłużnością wręczył m ło­
dzieńcowi kolję, p n y ją ł  tymczasowo pięć tysię­
cy, poczem młodzieniec ze słowem „do widze­
nia*, opuścił magazyn, pozostawiając sędziwego, 
poważnego stryja az do swego powrotu. Po u- 
pływie kilkunastu minut miłej pogawędki pomię­
dzy jenerałem  a jubilerem  przed magazyn za­
jeżdża kareta, z której wysiada dwóch panów o 
minach urzędowych, poważnych.

Wchodzą do sklepu, przedstawiąją się w ła­
ścicielowi jako ajenci policji śledczej i m ów ią:

* — W  Berlinie zorganizowała się szajka oszu­
stów, mająca na celu okradanie sklepów jub ile r­
skich. Do szajki tej należy właśnie obecny w 
sklepie pańskim herszt bandy, przebrany za j e ­
nerała, którego mamy polecenie odwieźć niezwło­
cznie do binra policji.

I  wobec jdumionego, przerażonego jutiler,„. 
ajenci opuszczają sklep, zabierają z sobą energi­
cznie „sędziwego jenerała* i odjeżdżąją. N ieba­
wem okazało się, że zarówno ów młodzieniec, 
jak  jenerał i owi „ajenci* byli właśnie szajką 
wyrafinowanych oszustów.



4 __________ dnia 27 listopada „ G Ł 0 3  NARODU* Nr. 325

K R O N IK A
Kalendarzyk knśolelny. DsW piątek Waleriana i Maksy­

ma biskupa •yyzuawcftw; w sobotę Ma' sweua i Grzegorza 
III papieża.

Kalnndarzyk aatraa ł . izi , Wschód słońca rozpoczął się 
da i o godz. 7 minut 18, aachód przypada o godz. 8 mi­
nut 42 długość dnia godzin 8 minut 28.

Fipr.jaie tjlkm ■ O k r n it^ u !

Z dnia na dzień.
Dzielni ludzie.

„Nic od żyda!*
„Nie przez żyda!"
„Nic u żyda!*

. „Nic ze żydem 1*...
Takie hasło postawili sobie parafjanie pewnej 

wioski w Galicji. Mieli żydów we wsi dość, ale 
poczęli dążyć do tego, ażeby wyprosić ich bar­
dzo grzecznie ze wsi i — nigdy więcej nie o- 
baczyć.

Szło to dłngo — ciężko, ale dzielni włościa­
nie z plebanem na eiefe, do tego doprowadzili, 
iż  wreszcie jn ż  tylko jeden żyd we wsi się zo­
stał.

Ten się nie chciał ruszyć. Nie miał ani swej 
roli, ani chaty, komornem „siedział*, ale ze wsi 
wyjechać nie chciał. Nie wiele szkodził, handlu 
nie prowadził, jednak był we wsi, a dzielni w ło­
ścianie powiedzieli sobie: — żyda! mieć nie bę­
dziemy.

Radzą, radzą, myślą, mówią wreszcie do ple­
bana.

— Co tu  robić?... jeszcze jeden żyd we wsi.
—  Zaplećcie mu za to, ażeby sobie pojechał.
— P raw da! Dobra rada! Za pieniądze żyd 

wszystko zrobi i ze wsi się wyniesie.
Składa się cała wieś na to, aby żyda wy- 

kapić ze wsi. On za m ałe pieniądze nie ruszy 
się. Żąda aż 4 stówki. Ciężka rzecz, lecz dziel­
ni ludzie nie zrażają się?  Zbierali jak  mogli, 
złożyli cztery „stówki*, zapłacili żydowi, zaje­
chali wozami, zabrali rzeczy jego, jego żonę i 
dzieci, żyda na wóz wsadzili i —  w yw ieźli!

A gdy ca ostatn ią chatę wioski żyd się już 
wyniósł, rozległy się strzały  c moździerza, jak  
na odpuście... W ybiega ksiądz pleban żdziwiony 
i py ta :

— Co się stało?
— Ostatni żyd ze wsi wyjechał!...
Tak do celu zbliżają się ci, którzy m ają hart 

i siłę woli.
Gdzie wieś ow a? Gdzie lud dzielny?...
Ci, co znają miejscowość powiedzą — o tej 

wsi mowa, ja  — tylko zaręczam , iż podaję do 
wiadomości zdarzenie prawdziwe.

Ja n  Świerk.

Z  K R  A m  U .
Z Podgórza Towarzystwo gimnastyczne „Sokół1* 

w Podgórzu urządzą w sobotę dnia 5 grndnia 1903 
obchód św. Mikołaja z następującym programem.

Część I. 1) Słowo wstępn** do dziatwy wypowie 
ksiądz kapelan „Sokoła11, 2) Święty Mikołaj obrazek 
sceniczny w 1 odsłonie przez Stanisława (r»tomskie­
go, 3) Koncert muzyki wojskowej, 4) Zjawienie się 
św. Mikołaja w otoczeniu aniołów i rozdanie podar­
ków dziatwie

Część U, 5) Wieli a zabawa dla dzieci a j ba. 
maskowy (biorą udział tylko dzieci wpisane na iistęj 
b) raj na ziemi, c) przez wszystkie piekła (a l b i c 
biorą udział wszystkie dz'eci obecoe na sali).

Podczas całej zabawy przygrywać tędzie, muzyka 
wojskowa. Wstęp dla członków Towarzystwa po 40 
hal. od osoby dla ich dzieci, po 20 hal. dis nieozłon- 
ków po 60 hal. zaś ich dzieci po 1 koronie razem 
z upominkiem. Podarki otrzymują tylko dzieci wpisa­
ne na lietę, która dla wszystkich otwartą do dnia 2 
grndnia włącznie. Wpisywać się można na listę we 
wtorki i piątki między 6 a 8 wieczorem w kancela- 
ryi „Sokoła11 igmaoh własny) w Podgórzu, ort" w 
tychże godzinach w dnia 12 grudnia — gdzie za­
równo udziela się wszelkicn bliższych objaśnień. — 
Dzieci nie zgłrszone na listę po dzień 2 grudnia nie 
otrzymają podarków i mogą jedynie w dniu zabawy 
nabywać przy kasie bilety wstępu.

Początek punktualnie o godzinie 6, zaś koniec o 
godzinie 9 wrieczorem.

Jubileusz ceohmistrza. Z Tarnowa piszą nam : 
W dniu 15 listopada 1903, cech krawiecki obcho­
dził 50-letnią rocznicę jubileuszu swego cechmistrza 
Stanisława Szeligiewicza, któ-y bez przerwy b jł 50 
lat ceohmirirzem Za staraniem człrnków tegoż sto­
warzyszenia uroczystość rozpońzęła eię o godzinie 8 
rano w kościele Panny Marji wraz kazaniem, które 
odprawił ks. Warchałowski. Na nabożeństwo wystą­
piły wszystkie stowarzyszenie wraz z chorągwiami i 
światłem.

Po nabożeństwie ieputacje wręczyły jubilatowi dy­
plom w dowód uznanm za poł wieku pracy koło roz­

woju stowarzyszenia. Nas^pnie odbvł się wieczorek 
w sali Strwanyszenia „Gwiazdy11 ku uczczeniu jubi­
lata. W tym wzięły ndzisł stowarzyszenia rękodziel­
nicze.

Mszsna dolni 25 listopada 190-3. (Okropny wy­
padek). We wsi Lubomierzu pod Mszaną dolną, wy­
darzył s;ę onegdaj okropny wypadek. W chac/e wło­
ścianina Franciszka Bsouszki, suszono w piecu pie­
karskim len. Len zapalił mę i z tego powstał ogień 
w izbie. Babuszka pośpieszył ozemprędsej dr domu 
wyratować z izby znajdującą się tsm krewę dojną 
Wtargnął więc przez płomienie do izby pełnej dymu 
i tak się poparzył i zaczadził, ŻC upadł bezprzyto- 
mny na ziemię, trzymając w rękach powróż, na któ­
rym krowa była uwiązana. Na ratunek przybiegli są 
siedzi i wyn'eśli z izby Babuszkę wraz z krową: 
krowy nie zdołano odretować, zaś Babuszkę wpraw­
dzie ocucono, jednak nie ma nadziei utrzymania go 
przy życiu.

Z Żywca piszą nsm W okolicy Rzehwałdu ko­
ło Żywoa na górach Beskidu tak wielkie śniegi upa­
dły w niedzielę 23 listopadn, iż w przeje z Izie z An­
drychowa do Rychwałdu pocz1mist*z Leon Łabędź i 
Alojzy Grządziel nauczyciel o mało życiem nieprzy - 
płacili tej wyprawy w lesistej okolicy.

Walne zgromadzenie „Macierzy szkolnej11 ślą­
skiej odbędz e się w sobotę, dnia 28 listopada b. r. 
o gndz. 1 popołndniu w sali Domu Narodowego w 
Cieszynie. Pr'gram : 1) Odczytanie protokołu z osta- 
tniegi walnego rgromndzenia; 2) Sprawozdanie z ca­
łorocznej czynności Zarządu : 3) Sprawozdanie komi­
sji rewizyjnej; 4) Wybór członków Zarządu i komi­
sji rewizyjnej: 5) Wnioski i życzenia.

Druga dorcczna wystawa Mogrsfiozna otwartą 
zostanie we Lwowie na wiosnę roku przyszłego 1904 
sta-aaiem Klubu m łośników sztuki fotograficznej. — 
Blii-ze szczegóły ogłoszone zostaną w swoim czasie.

Pomnik Mickiewicza. Program uroczystości od­
słonięci pomnika Adama Mickiewicza w Wieliczce 
w niedzielę dnia 29 b. m. obejmuje:

1) Pobudki rano o godzince 6. 2) Nabożeństwo
0 godzinie wpół do 9 w kościele parafjalnym. 3) 
Pochód z kościoła do partu Mickiewicza. 4) Odsło­
nięcie pomniks. 5) Poświęcenie pomnika. 6) Powrót 
pochodu do miasta. 7) Wieczorek Mickiewiczowski 
w sili teatralny miejskiej o gid/. 8 wieczór I) Sło­
wo wstępne. II) Orkiestra. HI) Sopran solo z akom­
paniamentem fortepianu. IY) Deklamacja. Y) Chór 
-Lutni“. YI) Tenor so’o przy akompanjatnenoie f r 
tepjanu. VII) Orkiestrę.

f t R A K G W ,  27 listopada.
Pan nam estnik JE. Andrzej hr P tooki, przy­

był wczorai wieczorem do Krakowa. Dzisiaj przed 
prłodniem p. ism etln  k wiźmie udział w konferen­
cji uniwersyteckiej, dotyczącej klinik Uniwersyti tu 
Jagiellońskiego. W obradach, obok rektora dra Krzy- 
muskiego. uczestniczyć będą: dziekan Wydziału le­
karskiego i wszyscy dyrekt rowie klinik uniwersyte­
ckich .

Budżet m asta Krakowa na rok 1904, został już 
opracowały przez magistrat i osobne sekcje, i nie­
bawem wejść ma poi (br&dy Komisji budżetowej 
Rsdy miejskiej, a w ostatku wejdzie na porządek 
dzenny pełnych posiedzeń Rady, co jednak jetzeze 
w b;ełącym roku z pewnością się nie stanie.

Zwyczajne pósiedzsnie Rady miejskiej odbędzie 
się we czwartek dnia 3 grudnia b. r. o godzinie 5 
wieczorem.

Sekcja ekonomiczna Rady miejskiej pod prze­
wodnictwem r. m R tt<r», na śndiwem posiedzeniu
1 rzyitąp ła w myśl uchwały Rady miasta do wybo­
ru konreii Gamwajowej. Na członków tej komisji 
sekcja wybrała pp Bcringera, dra Domańskiego, Ko- 
Bobuckiego, Markusa, dra Se;nfelda i Turskiego. Na­
stępnie sekcja wezwała magistrat o opracowanie pro­
jektu skanalizowania cmeitarza miejskiego, opraco­
wania planów i kosztory*ów. Również wezwała sek­
cja magistrat o zaprowadzenie wodociągów na cmen­
tarzu mbjekim.

Sekcja w myśl wniosku r. m. Domańskiego zgo­
dziła się zasadniczo na wydanie kosztem gminy prze­
wodnika informacyjnego po Krakowie w formie afi­
sza. «  językach: połskim, francuskim i niemieckim 
i poleciła magistratowi, by przedłożył kosztorys wy 
dania takiego przewodnika.

Przedłożone przez Rit! maanów plany na upo­
rządkowanie ulicy Wrzesńskiej, zatwierdziła sekcja 
w myśl wniosku magistratu z tern zastrzeżeniem, że 
szosa ma być zbudowaną na podkładce z kamienia ła ­
manego 15 rtm. grubego.

Wreszcie na przedstawienie r. m. dra Tomkowi- 
C7B, postanowiła sekejt uporządkować i otworzyć uli­
cę Kurkową aa grnntauh ogrodu Strzeleckiego 

Roczaloa 1,’stopidewa. W sobo*ę dnia 28 listo 
pada 1903 r. odprawienen zostanie uroczyste nabo- 
tiA two pamiątkowe w kośc:ele OO. Dominikanów "o 
godzinie 10 rano staraniem komitetu opieki nad we­
teranami wojsk polskich 1831.

Ważaą uchwałą ze względu na nieoałonków, po­
wziął onegdaj wydział ua&zego „Sok/łz11, mianowicie: 
wstęp ns wieczornice taneczne dozwolony będzie li 
tylko rjłonkom, ich żnom ewentualnie córkom. Nn 
wieczornice zwr*łe miesięczne imgą byó nadal go­
icie wprowadzeni przez członków, w wyjątkowych 
razach.

Również powzięto uenwałę, że wstęp na galerję 
iod*zas ćwiczeń człrnków młodszych, dozwolony bę­
dzie tylko osołom dorosłym.

Ttiogra iiy gratulacyjne. Z powodu pomyślnego 
zakcńozenia procesu w Berlinie z Krakowa wysłano 
wczoraj mnóstwo telegramów gratulacyjnych do pp 
Węs^rsklrh-Kwłlfckich. M!ądzy innymi wysłano tak­
że telegram od dyrekcji i artystów teatru miejskiego.

Promocja. P. V ł dzimierz N o w a k ,  rodem z 
Krakowa, otrzymał na tutejszym Uniwersytecie stopień 
doki rs filozoiji.

Jubileusz pn f. Sokołowskiego. Z powodu wielkiej 
liczby uczestników, komitet nie mógł wszystkim przy­
jąć ołom, znajomym i uczniom prof. Sokołowskiego 
rozesłać zaproszeń, zawiadamia zatem jeszcze raz, że 
uroczystość jubileuszowa odbędzie się dn. 2& b. m , 
to jest w na bliższ* niedzielę o godzinie 12 w auli 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Wstęp bez zaproszeń. 
Na ucztę zapisywać s ę można w kancelarji Muzeum 
Nsrodowego. (Sukiennice).

Koacert Żeleńsk bgo zapowiedziany na przyszły
piątek, budii wielkie zainteresowanie ze wiględa na 
piękny propram i doborowe siły wykonawcze. D na 
wielkie dz e h  fortepianowe usłyszy Kraków pierw­
szy, gdyż zostały w ostatnim czasie dopiero ukończo­
ne. Są to koncert fortepianowy z orkiestrą (w trzech 
częściach) i warjaoje na U mat własny To ostatnie 
dzieło rozpoczął Żdeński podobno jaszcze w r. 1886, 
aby zhż^ó po raszkicow an u do teki, jak to często 
twórcy mają w zwyczaju. Obie te kompozycje odegra 
znana j ż u nas pianistka panna Janina Łsdówna, 
nczea: ica Leszetyckii go, a w ostatnich ezasa h Że­
leńskiego. Co do części wokalnej program uhgt o 
iyle zmianie, że panna Z fja Pilarska odśpiewa je ­
dynie z tow arzr azeniem orkiestry 13 p. p arje z 
„Wesela Figara11 Mozarta ( ako rzecz wystndjowaną 
w Paryżu pod kierunkiem pani de Bntaille), nastę­
pnie zaś pieśni Żeleńskiego, z tych „Posyłlę11, „Ja­
skółkę11 i po francusku „Incertitnde11 („Niepewność*1 
A. Mickiewicz) portz pierwszy.

Z teatru  miejeklegtf. w  dniu dzisiejszym odby­
ła s ę jeneralna próba % „Pięknej żpnki“, Bałuckie­
go W wesołej tej sztuce grają panie: Ktnarska, Or­
don, Jutkiewicz i Senowska, orsz pp.: Walewski, 
Zelwerowicz, Soinowski, Mielewski, Andruszewski, 
Jednowski, Zawierrki, L szezjńbki i Serowski. Reży- 
serja spoczywa w rękach p. Walewskiego.

Z biśoi fmtastycZE-j Góraeia p t. „Kopoiuazek1* 
rozdano już role. Tytułową pottić odegra p. Mroze 
w ska.

Ozdobne plakaty kolorowe, wykonane w chlubnie 
znanym zakładzie litograficznym p. Prószyńskiego, 
wedle resuaku cenionego artysty malarza p. T a d e u ­
sza Ryoiteia ukażą się w tych dniach. W „Kopciu­
szku1* oprócz muzyki, uleż mej przez dyr. Hoeka i 
chórów, zsprezentiją się dwa baleoiki: jsden dziecin­
ny, oraz drugi wykonany przez ośm pań. Nad stroną 
wykonawczą tego popisu choreograficznego, zastoso­
wanego do poziomu bsśni, czuwa już od iego dnia 
dobrze znany baletm strz i kierownik szkeły tańców 
p. Adolf Pion, który z.razem zaprezentuje najmu ej- 
izą parę swoich uczniów, dz.cwczynkę i chłopc/ykr 
liczących pięć 1 sześć lat

P. Spitziar ukończył dziś ostatnią dekorację, kto- _ 
rych znaczna część jest nową, mniejsza zastosowaną 
do całości. Do apoteozy urządzono całe rusztowanie, 
które z siedmiu osobami na druoianych linach wzno­
si się w górne sfery sceniczne.

Bilety na „Kopniunzka11 są do nabycia od ponie­
działku w kasie zamówień u Griegara.

Ślub- W sobotę da a 21 b. m. W kościele św. 
Florjana na K lejazu odbył się ślub pa iny Zofii Stry- 
ihtmkiej córki ś. p. Jana Strychami ego admiaittra- 
tora^-Gran Narodu1 z p. Janem Bahrem dzierżawcą 
dóbr na Węgrzech. Młodej parze błogosławił ki. M:n- 
kiński

Nadzwyczajne ogólne zgromadzenie (w iec u- 
rzrdników prywatnych, zamieszkałych w Krakowie i 
powiecie krakowskim. odbędz!e się w niedzielę dnia 
29 listopada br. w Krakowie w sali Rady miejskiej
0 godzinie 3 popołudniu.

Zgromadzenie to zwełuje Wydział centralny kra­
jowego Towarzystwa u'zędników prywatnych, a po­
rządek dzienny zgromadzenia obejmuje różne ważne 
sprawy, dotyczące licznej i bardzo poźytessnej klasy 
urzędu ków prywatnych, jak np. ustawa pensyjna 
przymusowa, ustawa o uregulowaniu stosunków służ­
bowych, potrzeba innych jeszcze ustaw ochronnych, 
dalej sprawy Towarzystwa urzędników pry watuycfe 
itp. Jako de egaci Wydziału centralnego przyjeżdżają 
na ten wiec pp. prezes Towarzystwa Zdzisław hr. 
Tarnowski i naczelnik Stanisław Bal który wygłeąj 
referat o wsp mnianych sprawach.

Zei względu na watae przedmioty obrad spodzie­
wany jest liczny udział w wiecn ze strony urzędni­
ków prywatnych wszelk ch ka*eg ojt tak członkow 
wspomnianego Towarzystwa, jak i tych którzy aim 
nie są.

Zaproszenie na wiec rozesłał Wydział centralni 
Towarzystwa we Lwowie, a nadto wvda:e je prie- 
wodnicząov krakowsk ego cd(hiału p. Feliks S erhie- 
jewioz w Krakowie ul. Kopernika 1.

Kółko 8lawlstÓW U U. J. odbędzie w niedzielę 
29 b. m. « *odz. 11 rano (punktualnie) w ssli XL 
Gol. ncvi YI zwyczaine raukowe posiedzenie. Nnjpo- 
rządku1 dziennym Odczyt kol. Baumf-lda p t . : „An- 
diz-j Towiański11 (część II-: Stanowisk'' w kośojele
1 w narodzie); 2) Dyskusja, Przed rozpooręc*em po­
rządku dz'ennego dawni uczniowie ś. p. prof Mali­
nowskiego wręczą urocsyście prtf. Ł siowi po*.-»w;
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umarler” uczonego celem umieszczenia go w sali wy* 
Uadcwej fllologji słowiańskiej. Dl* członków wn^p 
po 20 hal.

W ek łtd  zarządu krakowskiej g ru p r  gfowarzy
szenia Domu zdn wi* „Pomoo własna w Zakopanem" 
weszli: kol. Bojanozykówna M., H. Kołodtifjski. Ta­
deusz Spiss. W sprawach Towar/. „Pomco Bratnia" 
można r ę  i®formować w lokalu Towar*, bibl. słuch, 
prawa ul św Aniy 1. 12 w joaitdiiałki, środy i 
piątki od 2 do 3.

„Bratała perfioc" młodzie!) akademickiej, na wal- 
uem zgromadzeniu człoików, uchw rlła *by domowi 
akademickitmu przy obcy Jabłonow ku h, kt-rego fun­
datorem jest p. Konstanty Wołodkiewicz, uadać na­
zwę : „Dom akademicki imienia Konstantego Wołod­
kiewicza".

Ankieta pedatkowa. z W iedza piszą n am : —
W toku ankiety o podatku domowo-czyneiowym zna­
wca z Krakowa dr Konstanty Lipowski w dalszym 
swym wywodzie wykazywał na podstawie urzędowe 
go mftterjsła etatystycznego, że wysokość podatlćw i 
dac n publicznych wpływa njemnie na dochody z 
domów i po prostu ozyni iluzoryczną wszelką rentę 
od w)łożonego na nsbyoie domu kapitała, a to tern 
więcej, że naturalny irzyrost czynszu od sieregu lat 
jest niższy od przybytku we wysokości danin publi­
cznych.

Dziś u nas nikt nie umieszcza kapitałów na do- 
maoh, a j<ż!i je kupuje, to jedyne na licytacji po­
niżej ich dawnej rrart śoi.

Pcmimo nadzwyczaj dużych dodatków miejscowo­
ści. jłacą^e niższą stop-ę poditku (20 pro) są obe­
cnie o 26 prc. przeciętnie w całej Ausfrji mn’ej ob 
ciąż me daninami, niż missta, które, jak np. Kraków 
opłacają wyższą stopę pcdatkową i to bez uLast.dnio- 
aego powodu.

Mówca żądał, aoy zaraz przed wscżlką r f-rmą 
rząd usunął w drodze rozperr^dzenia n ezdrowe i na 
hańbę XX. wieku rozpuł szecbaisne praktyki fiskalne 
posługiwali e się wywiadowcami i denuncjantam', o- 
raz łagodniejszego niż dotąd zastosowania ustawy 
przy wym anie podatków, która jest zbyt surową i 
obywateli na szykany i pisaninę naraża.

Pod względem reformy oświtdczył s:ę dr Lipow­
ski za katastrem warte ś-iowym przy zastosowaniu 
rontyi gentowania podatku, tak, aby nndwyżra do- 
cht-dów ptistwowych, powstała z przybytku nowych 
domow, obracaią była z biegiem izszn na ulgę po­
datkową, co p zv odpowiediiej konkurencji wpłynąó 
może korzystnie ua cbn;żenie czynszów najmu.

57 końcu w skarał dr Lipowski na wadliwości 
dzisiejszego podatku klasowo domowego, żądając re- 
>rmy t-goż tak. aby przy równoczesnej uldze dla 

w 1 ścian i rolników, dotknięte bić mogły podatkiem 
w wyfrz^m aic.nin, niż dziś budowle zbytkowie, 
jak .zamki, nałace i wille. _

CPTzidstawiaiifl am atoriklaT) W niedzielę dn a 
2:J urządza młodzież y7 katol. stoi mi z Stróżów 
Bracka 13 pa.ter) przedstawienie amatirakie. — W 

program wchod/ą: Prouułcje gramofonu, moiulog: 
„Szymon Orator", „Lorcnzo i Jeaa„ka“ w 1 akoie, 
„Staruszkowie w zalotach" w 1 akcie. — Pociotek 
o godz. 3 popołudniu.

.Podw aw elałld". Art. nauk. Koło Czytelni akad. 
(Sławkowska 12, I p.) urządza w piątek, t. j. 27 
b. m > godz t, wieoz. XXXIV zwyczajae posiedze­
nie, na którem odczytane zostaną utwory p. J  Mau­
rera i,Cierpienie" cz. 1 i inae), p J. Wiśniowsk.e- 
go ; Śp u '.a królewna", fantazja dram. w 4 akt.). w 
części ziś muzycznej wezmą udział; akad. T. Sołty­
sik i Czaja iwory Chopina, Bubinst-ina i Pade­
rewskiego): tercet mandolinowy z współudziałem a- 
kad. Mu* i isa z Chorwacji odegra narodowe pieśai 
chorwackie. Gościom wstęp wolny.

Młodzi złodz eje. Policja aresztowała pięciu wy­
kolejonych chłopców, wyda. mych uczniów szkół śre­
dnich, którzy od pewnego ozasu w gimnazjach św. 
Anny i św Jacka kradli płaszcze i czapki i sprze­
da* ali je tandeoiaTzom. Przed dwoma dniami dwóch 
z nicn przyszło do żydowskiego haidln cbrań, gdzie 
korzystając z chwilowego oddalenia się właściciel*, 
skradli 3 bluzki studenccie, z któremi's ę ulotnili ze 
sklepu, zostali jednak przy aresztowani.1

G ł o s y  p u b l i c z n o ś c i .
Za * zły wypadek 13 b m. wymieniony w nr 318 

20 b. m. p, t. „Służbizty pachołek" jest mylny, gdyz 
zdarzenia podobnego nie miałem woale z tam wymie­
nioną lob -tą. — Z azaounkiem Staaiaław Gąsior.

Podz ę 'Owaile. Firma p. M fhauka, właśiioiela 
cukierni i«o*siiej przystroiła podczas wieczora Ju 
ljusz* śłowaciiegj dn. 23 b. m. wt y-stkie loże wspa­
niałymi bu>ietami i dokoaała tege zupełnie bezinte­
resownie, jedynie w otlu upiększenia sali w tak u- 
roczysiy dzień. Poczuwamy a.ę węo do m łego obo 
wiązi u złożyć p. Michalikowi serdeczne podziękowa­
nie za jego obywatelską bezintrresownośó.

Za komiiet. Juljusz Haraichm, przewodi: ozący. 
Włodzimierz Lewicki, sekretarz.

t ł a b r y e l s k l  ( K r a k ó w )  k u p u je , sprze­
daje i  najmuje — fortepiany, pianina i harmo- 
nje — krajowe i zagraniczne — noT7« i przegra­
ne —  za gotówkę i na spłaty — b e t zaliczki.

Repertuar teatru lUleJsklego.
W  piątek teatr zam knięty
W sobotę 26 listopad a: „Piękna żonka", kom. w  4  a. 

U . B ałuckie#”
W niedzielę 29 listopada o godzinie 3 pc południu : 

„Pan G eldbab-, kom. w  3 aktach A l. hr. Fredry. (Ceny 
zbiLOhe do połowy).

W niedzielę o godzinie 7 w ieczorem : „Bolesław Śmia­
ły", dram w 3 a k t  S. Wyi ipiańsbiego.

Repertuar teatru ludowego.
W  sobotę 29 listopada : „Chata za wsią", dramat lu ­

dowy Zofji atelierowej i Galasiewicza.
iV niedzielę 29 listopada po polu in in : „Ogniem ł m ie ­

czem".
W liedzielę wieczorem : „Dramat jednej nocy" A. Ur­

bańskiego, „Jeden z ostatnich" Fr. Zwilkońakiego i „Noc 
w  Belwederze" A. Stsszczyka.

Mąclk hwrorysiycBny.
S k u t e c z n e  l e z a r s t w o .

— No, cóż żona pańzta uiywa tej wody mine­
ralnej, hfórą jej przepisałem? Jakiż skutek?

— Wyborny, panie doktoize, wczoraj butelką tej 
wody rzuc.ła we mnie i zaraz jej się lepiej zrobiło!

T a k ż e  p o ś w i ę c e n i e
— P.ęknie pan postąp łeś wyratowawszy z to 

pieli tego tonącego człowieka. To zapewne przyjaciel 
pański ?

— Nie, ale winien mi — dwieście koron.
S z c z e r y

— Nie mogę zrozumieć, dlaczego właśnie mnie 
pokochałeś, kiedy na świeoie jest tyie piękiiejazych 
odemnie ? *

—  Wyobriź sobfe, jtdy ia , że podobne pytanie 
sam sobie nieraz zadawałem i odpowiedzi nie zna­
lazłem.

U a  literacko-artystym.
* Wieczory literackie w Królestwie. Z inicja­

tyw y H enryka Sienkiewicza, popartej przez ko­
m itet warszawskiej Kasy literackiej, wkrótce roz­
pocznie się szereg wieczorów literackich w ró­
żnych miastach Królestwa Polskiego ua rzecz 
powodzian.

W wieczorach tycb weźmie udział kilku lite ­
ratów, z Henrykiem Sienkiewiczem na czele

Program icu obejmować będzie referaty , orar 
różne utwory beletrystyczne.

P ierw sze wieczory odbędą się kolejno: w K iel­
cach, Radomiu, Lublinie i Siedlcach,

* Jednocześnie niemal nkazały się na pólkach 
księgarskich dwie nowe powieści A rtura G ru­
szeckiego : „Zwycięzcy* (nakładem Gebethnera
i Wolffa) i „Tam, gdzie się W isła kończy" (na­
kładem Jan a  Fiszera).

Pierwsza z dwóch wymienionych powieści 
osnuta je s t na tle  ostatniej wojny francusko-nie- 
mieckiej i olfftnje w mnóstwo scen silnie dra­
matycznych. Opowiadanie je s t żywe i barwne, 
fabuła zajmująca.

Druga powieść „Tam, gdzie się W isła koń­
czy", osnuta jes t na tle  życia rybaków kaszub­
skich. P. A rtur Gruszecki je s t pierwszym z po- 
wieściopisarzów polskich, k tóry  zwrócił swoje 
oczy na szczątki ludu polskiego uad morzem Bal- 
tyckiem , odsłonił rąbek nieznanego życia, niezna­
nych stosunków. Pomijając naw et wartość arty ­
styczną powieści, zasługuje ona na nwągę jako 
bardzo ciekawy dokument etnograficzny.

* W W arszawie wystawiono sztukę p. W il­
helma Feldm ana p. t. „Cień", graną w naszym 
teatrze zeszłego sezonu. — K rytyka warszawska 
przyjęła utw ór p. Feldm ana bardzo życzliwie.

Bada państwa*
W jdun 26 listopada. M inister obrony krajo­

wej przedkłada nowelę do ustawy o taksach 
wojskowych.

Pos. K a t  h r  e i n zgłasza wniosek nagły o za­
łatw ienie prowizorjnm budżetowego.

Posłowie między sobą.
Pos. F r e s s i  domaga się zwołania komisji 

d la wyrażenia nagany p. Steinowi, k tóry  pod­
czas mowy dra Koerbera powiedział wczoraj do 
F ress la : „Oddaj zegarek , który  skradłeś w ko- 
naku belgradzkim".

Komisja zbierze się po posiedzeniu.
W łosi przeciwko rządowi.

Pos. M a z z a s a u o  /domaga się odpowiedzi 
ua interpelację w sprawie zakazu wrpowiedze­

nia w Insbrnku wykiadn przez prof. Gnbernati- 
sa z Włoch i stanowczych wyjaśnień żąda co do 
założenia włoskiego uniw ersytetu w Insbrnku.

Z kolei przystąpiono do dalszych rozpraw 
nad deklaracją rządn.

Pos. F o r z t  polemizuje z wywodami posła 
Grosea i zauważa, że obstrukcja czeska, choćby 
naw et nie m iała d u ś  innego zadania na cela, 
ja k  tylko przerwanie „liberum weto" co czynią 
Niemcy, i zaprowadzenia w Izbie zasady więk­
szości, a zarazem odsłaniania kłamstw, jak ie  pod 
zasłoną konstytucji gnieżdżą się obecnie w Izbie, 
toby położyła ogromne zasługi około życia kon­
stytucyjnego Izby Dalej zajmąje się węgierską 
kw estją wojskową i zaznacza, że wczorajsza mo­
wa dra K oerbera oznacza manewr cofania się. 
Żadne kłamstwo nie zasłoni faktu, że sprawa 
rozstrzygniętą została na korzyść W ęgier. Na­
stępnie zaznacza/że  mimo dążenia W ęgier do 
rozdziała monarchji i mimo mów wszechninnUe- 
ckich nie ma niebezpieczeństwa, by A nstrja n- 
pad’a, jednakże mas: stanąć na własnych no­
gach i wszystkie swe narody traktow ać z równą 
miłością i sprawiedliwością.

Zasada, głoszona przez dra Grossa, a przyję­
ta  przez dra Koerbera, że bez zezwolenia Niem- 
c Iw nie może się dziać sprawiedliwość, musi raz 
upaść. Gzesi gotowi są — przy zachowanin swego 
programu — prcyczynie się do skonsolidowanie 
A nstrji, jednakże mnszą być nznane ich prawa, 
oraz żądania kulturalne i polityczne.

Debata programowa.
Pos M e n  g a r  podniósł, że należy stosunki 

w A ustrji w ten sposób skonsolidować, aoy n- 
trzym ać jed n ”, silne państwo i nie dopuścić do 
rozpadnięcia się jego na szereg małych państe­
wek. Łącznikiem między wszystkimi krajami m u­
si być wspólny język, a czy jak i język  do tego 
nadaje się lepiej niż język niemiecki, na to chy­
ba każdy sam łatw o da odpowiedź. Trzeba pań­
stwo ta k  ukształtować, by mogło istnieć. Środki 
jednak proponowane przez znawców z prawicy, 
nie bndzą wielkiej nadziei.

Pos. K l o f & c z  zwraca się przeciw germani- 
zacyjnym dążnościom rządn, zaleca federalisty- 
czny ustrój państwa, poczem powiada, że Czeal 
powinni stanąć w roli sojnszników obok W ęgrów 
i z nimi razem walczyć przeciw germańskiej he- 
gemonji. CDwarcie — powiada — przyznajemy, 
że c h c e m y  p r z e s i l e n i e  o b e c n e  j e s z c z e  
b a r d z i e j  z a o s t r z y ć ,  aby uczynić niemożli­
wym ten rząd ^k tó ry  jes t tylko biurokratycznym 
aosointyrmem.

Na tem dyskusję przerwano.
Wniosek nagły.

Na końca posiedzenia pos. P e r g e l t  i tow. 
przedłożyli wniosek naglący w sprawie budowy 
nowego gmachn uniw ersytetu niemieckiego ^  
Pradze.

Wybór komisji dyscyplinarne).
Po posiedzeniu Izby zebrały się oddziały dla 

wyboru komisji Dagany z powodu wniosku pos. 
Fresla. Z Galicji wybrano pos. G rosa, Gniewo­
sza Dulębę i Dłużańskiego. Komisja nagany na­
tychm iast się ukonstytuow ała, w ybierając sw yŁ 
przewodniczącym pos. Dnlębę. Komisja rozpo­
cznie swe obrady dzi-ś.

K i r v < K  *  vl \
Kałhrein za rządem.

Wiedeń £7 listopada (Tel. l/łi) E a t h r e i n ,  
przywódca katolicki z Tyrolu, chciał na posie­
dzeniu Izby zapewnić pierwszeństwo prowizorjunc 
budżet owemn.

Ozesi się jednak gwałtownie oparli i udaremnili 
plan K athreina

Bójka w parlamencie
Wiedeń 27 listopada Po zamknięciu wczoraj­

szego posiedzenia Izby przyszło w knloarae. 
parlam entu do "ceny, k tóra zwróciła na siebie 
powszechną cwagę. Ja k  naoczni świadkowie 
opowiadają, niejaki M andel, k tóry  m iał opowie­
dzieć Steinowi o skradzenin przez F resla  Z egar­
ka w konafeu belgradzkim, zjawił się w Izbie 
celem zeznawania w komisji jako świadek F resl, 
Sehnal i Klof&cz, spostrzegłszy Mand a w K uba­
rach, zarzucili ma kłamstwo, poczem wywiązała 
się gwałtowna wymiana słów, k tóra zaraz za­
mieniła się w bójkę. Mandel został silnie obity. 
Podobno Mandel uderzył też jednego z posłów. 
Mandel posłał świadków Klofaczowi i Sehua- 
lowi

Wiedeń 27 listopada. (Tel. wł.) Na środowem 
posiedzenia Izby posłów poseł S t e i n  nazwał 
radykalnego posła czeskiego złodziejem zegar­
ków, przyczem powołał się na świadectwo dra 
Mandla, niem iecko-radjkainego dziennikarza, — 
ctóry w Belgradzie słyszał, że Fressi zabrał z

L L «  O Z lEC I ! 1! na ś w .  jfPlkołafa, w f e iK l  w y b ó r  Książeczek z obraz* 
kami./history cznymi. —  Żołnijfże wycinam z kartonu do ustawiania.

o b r a z k i  N A  k o l ę d ę !  w  p t ó  S p ia lv  M  artrtolBf traki m l i i i
K A Z I M I E R Z A  Z A J Ą C Z K O W S K IE G O  w  K r a k o w ie , plac MABJACŁI S

Z
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biórka przy zwiedzania konaka zegarek króla 
Aleksandra „na pamiątkę*.

Poseł Fressl zażądał ndzielenia nagany S tei­
nowi za rznconą na niego potwarz. D r Mendel 
sądząc, że komisja nagany zechce go przesłuchać, 
przyszedł do parlamentu i wszedł do pokojn 
dziennikarzy. Radykali czescy Fressl, Klofac i 
Sehnal przybiegli 1 za p y ta li: Czy tn  je s t pan 
Mandel ? Na co ten przedstawił się.

F resl zapytał go, jakiem  prawem rozszerza 
o nim tak ie  wieści. Mandel odpowiedział, że nie 
mówił o kradzieży, tylko o z a b r a n i a  p a ­
m i ą t k i .

Klofac odpowiedział ostro, na co Mandel się 
odwrócił. W tej chwili F resl uderzył go z całej 
siły w twarz. Mandel mn oddał. K 'ofac i Se­
hnal poczęli okładać Mandla pięściami. Z popu- 
chniętą tw arzą uciekł na knrytarz, a ścigających 
go Czechów zatrzymali obecni dziennikarze.

Z Mandlem spisano protokół. F resla  nie wy­
zwie, bo ma być niehonorowym, natom iast w y ­
z w i e  n a  p o j e d y n e k K l o f a c a i S e h n a l a .

Taksy wojskowe.
Wiedeń 26 listopada. Przez wniesienie w dnin 

wczorajszym w Izbie posłów przedłożenia o zmia­
nie ustaw y o taksach wojskowych z r. 1880, — 
rząd zajął życzliwe stanowisko wobec życzenia, 
jak ie  wyrażaiy jnż od la t liczae ciała reprezen­
tacyjne.

P ro jek t nowel', k tóry  w miejsce przepisów o 
nakładaniu taks wojskowych (§§ 1—10), zawar­
tych w I  głównym ustępie obecnej nstawy o 
taksach wojskowych, taw iera znpełDie nowe po 
stanowienia, ma na celn nsnnięcie braków, ja ­
kie się w kradły do sposobn brania podstawy i 
wymierzania taks wojskowych, stworzenie dla 
tej opłaty nowoczesnej (modern) i racjonalnej 
podstawy, sprowadzenie koniecznie zaleconego 
uproszczenia manipnlacji, oraz daleko idące u- 
względnienie egzystencji słabszych ekonomicznie.

Taksa wojskowa ma się w przyszłości oprzeć 
na tern przedstawienia dochodów, które służą za 
podstawę do opodatkowania podatkiem osobisto- 
dochodowym, pozostaje jednak poza wymiarem 
podatku osobisto dochodowego znacznie w tyle i 
nie będzie miała w żaden sposób charakteru do­
datku do ostatniego.

Wiedeń 27 listopada. T aryfa taks wojsko­
wych, zaczynając się tak  samo jak  podatek o- 
sobisto dochodowy przy dochodzie 1200 koron, 
obejmuje po dwa stopnie dochodów w jedną kia 
sę, zaczyna się taksa 6 koron i podnosi się do­
kładnie w tej samej progresji jak  taryfa poda- 
tkn osobisto dochodowego.

W edług przedłożenia rządowego mają być do­
chody aż do 1200 k o r ,  a więc w tym samym 
wymiarze co (rzy  podatku osubisto dochodowym 
wolne od taksy wojskowej. W edlng obecnie o- 
bowiąznjących przepisów były taksy wojskowe 
wymierzone dla obowiązanych do płacenia taksy, 
przy dochodzie równającym się zwyczajnemu na 
miejsca prostemu zarobkowi dziennemu i na w y­
padek, gdy temu dochodowi nie przypisano po­
datku bezpośredniego, na 2 koron, przy wyższym 
dochodzie aż do wysokości rocznej 900 kor., na 
4  k o r , a przy dochodzie między 900 a 1200 k. 
na 6 kor.

Obawy przed naśladowaniem
Wiedeń 27 listopada. (Tel. wł.) Dzisiejsze 

dzienniki wiedeńskie omawiają żywo wczorajszą 
walkę hr. Tiszy z obstrukcją. Dzienniki libe­
ralne wyrażają swoją sym patję dla systymn hr. 
Tiszy, lecz obawiają się, że  z ł a m a n i e  o b ­
s t r u k c j i  n a  W ę g r z e c h  m o ż e  b y ć  na -  
ś l a d o w a n e m  w a n s t r j a c k i e j  R a d z i e  
p a ń s t w a .

Obstrukcja w sejmie węgierskim.
Budapeszt 27 listopada. Na wczorajszem po­

siedzenia Izby posłów prezydent Izby korzysta­
ją c  z krzyków i nieporządków, panujących pod­
czas obrad, ogłosił, że w n i o s e k  P o d m a n i -  
c z k y e g o  o o d b y w a n i e  c o d z i e n n i e  2-óch 
p o s i e  d z e ń ,  z o s t a ł  p r z y j ę t y .  Wywołało 
to  wielką wrzawę i z a c h o d z i ł a  o b a w a  b ó j ­
ki .  U c h w a l e n i e  b o w i e m  t e g o  w n i o s k n  
r ó w n a  s i ę  z ł a m a n i a  o b s t r u k c j i .

N a  d z i s i e j s z e m  p o s i e d z e n i u  p r z y j ­
d z i e  d o  n a d z w y c z a j n y c h  z a b u r z e ń . P o ­
nieważ prezydent oświadczył, że wniosek Pod- 
maniczky’ego przyjdzie na dzisiejszem posiedze­
niu pod zwykłe głosowanie b e z  d y s k u s j i ,  o- 
pozycja je s t zdecydowaną przeszkodzić tem a n a- 
w e t  s i ł ą  p i ę ś c i .

Stronnictwo niezawisłości wezwało telegrafi­
cznie wszystkich członków na dzisiejsze posie­
dzenie.

Stronnictwo niezawisłości.
Budapeszt 27 listopada. Na wczorajszem po­

siedzeniu partji Kossutha wszyscy mówcy oświad-

MIODOSYTNIA KAZIMIERZA
Miód stołowy lekki butelka 50 cnt.
Miód stołowy mocny butelka 60 cnt.
Miód stołowy w ytraw ny but. 70 cnt.

czyli, iż w n i o s e k  P o d m a n i c z k y ’e g o  j e s t  
b e z p r z y k ł a d n y m  a k t e m  g w a ł t u  w i ę k ­
s z o ś c i  i n a r u s z e n i e m  k o n s  t y  t n c j  i, o 
raz zamachem rządn na wolność słowa, a zatem 
z całą siłą będą się starali go nniemożłiwić. 
Dziś dalszy ciąg obrad partji.

Po procesie.
Berlin 27 listopada. (Tel. wł ). Uwolnienie 

Kwileckieh. było prawdziwą apoteozą hrabiny 
Izabeli. Chłodni Niemcy berlińscy okrzyki wali 
ją  na nlicy i przed jej miezzkaniem, jakby bo­
haterkę. Wogóle ohydnie stronnicze prowadzenie 
rozprawy, i polityczny charakter, nadrny proce­
sowi przez proknratorję, — wywołał w Berlinie 
niespodziewaną reakcję ne korzyść niet>lko o- 
skarżonych, ale Polaków wogóle. Olbrzymie ko­
szta procesn, — mówią o 400.000 marek, — 
ponosi skarb państwa.

Hrabina Izabella zostaje jak iś czas w B er­
linie. Hrabiego H ektora nazywają tn ironicznie 
Kwiiecki-Hechelski. — Preces cywilny nie b ę ­
dzie wytoczony. Prokurator nie wniesie rewizji. 
Wszystkich świadków aresztowanych pod zarzn- 
t.em krzywoprzysięstwa puszczono na wolność. 
Śledztwo przeciwko paniom Koczorowskiej i Mo- 
szczeńskiej będzie zaniechane.

Uznał swój błąd.
Berlin 27 listopada Obrońca hr K w i l ę -  

c k i e j ,  otrzymał w p r z e d d z i e ń  w y r o k u  
l i s t  o d  hr  H e k t o r a  K w i l c i t i e g o  z o- 
ś w i a d c z e n i e m ,  i ż  s w o j ą  k r e w n ą  f a ł ­
s z y w i e  o b w i n i ł .

H rabia prosi obrońcę, aby jej doniósł o tem, 
przyczem wyraża nadzieję, iż mn błąd popełnio­
ny wybaczy.

Włosi przeciw Austrji.
Rżym 27 listopada. (Tel. wł.). Z a k a z  r z ą ­

d u  a n s t r .  o t w a r c i a  w o l n e g o  u n i w e r ­
s y t e t u  w ł o s k i e g o  w Insbruckn wywołał 
tu taj ogromue wzburzenie umysłów zwłaszcza 
między studentami.

Rzym 27 listopada. (Tel. wł ) .  P r o f .  Gu-  
b e r n & t i s ,  który miał mieć pierwszy wykład 
w Iflsbrucku przybył tutaj.

W płomienistej mowie w z y w a ł ,  aby po­
magano b r a c i o m  z A n s t r j i  lak  dmgo, d o - 
p ó s i T r y e s t  i T r y d e n t  n i e  b ę d ą  z j e ­
d n o c z o n e  z w s p ó l n ą  o j c z y z n ę  w ł o ­
s k ą .

Rzym 27 listopada. (Tel. w ł). Z powoda an­
ty- anslrjackich demonstracji u n i w e r s y t e t  t u ­
tejszy z a m k n i ę t o .

Bolonja 27 listopada. (Teł. w ł). S t u d e n c i  
d e m o n s t r o w a l i  w i e c z o r e m  p r z e d  k o n ­
s u l a t e m  a n s t r o - w ę g i e r s k i m .  Policja 
obstawiła konsulat wojskiem. W nocy demon­
stracje się powtórzyły. Tłum rozproszyła policja.

Wenecja 27 listopada (Tel. w ł ) Studenci 
tntejsi demonstrowali również przeciw Anstrji 

Czy był zamach?
Rzym 27 listopada. „Tribuna* zaprzecza wia­

domości o rzekomym zamacha na ziemi franca 
skiej na pociąg dworski z włoską parą królew­
ską. Żołnierz francuski miał rzncić pięć kamieni 
na tor kolei, po której przejeżdżało królestwo 
włoskie.

Odpowiedź Porty.
Kos8tantynopol 27 list pada. Odpowiedź Por­

ty  na notę anstro węgierską podnosi, że Porta 
po szczególowem jej rozpatrzeniu przyjmuje do 
wiadomości wyrażone w tej nocie zapewnienia o 
znpełnem uznaniu praw zwierzchniczych Torcji 
i ntrzyma „status qno“ na Bałkanach, jako też 
przyjmuje oświadczenie, podnoszące, że propono­
wane zarządzenia mają charakter prowizoryczny 
i przejś iowy. W reszcie Porta oświadcza, że pro­
ponowane w nocie dziewięć pnnktów przyjmuje 
w zasadzie i zastrzega sobie rozpoczęcie roko­
wań, celem porozumienia się co do szczegółów i 
sposobn ich wykonania.

Nominacja.
Lwów 26 listopada. (Tel. pryw.) „Gazeta 

lwowska* ogłasza: M inister sprawiedliwości za­
mianował seknndarjnsza pow. szpitala we Lwo­
wie, dra Kazimierza Maksyljana Wilczka, leka­
rzem pomocniczym przy zakładach karnych we 
Lwowie.

Przyszła wystawa.
Lwów 26 listopada. (Tel. pryw.) D ruga do­

roczna wystawa fotograficzna, urządzona sta ra­
niem klubu miłośników sztnki fotograficznej od­
będzie się na wiosnę rokn przyszłego we Lwo­
wie.

Zjazd drukarzy.
Lwów 26 listopada. (Tel. pryw.) Trzeci o- 

kręgowy zjazd drukarzy, jak  donoszą tutaj, od­
będzie się w Przemyślu w niedzielę dnia 29-go 
b. m.

Jeszcze defraudacja
Lwów 26 listopada. (Tel. pryw.) „Słowo pol­

skie* donosi, że zbiegł ze Lwowa właściciel fa ­
bryki wody sodowej, były dyrektor spółki fa­
brycznej „Zdrowie*, niejaki Pordes, po zdefran- 
dowanin znacznych kwot na szkodę osób pryw a­
tnych, szczególnie na szkodę radnego miejskiego 
Mokrzyckiego.

Sejm węgierski
A w antura w Sejmie węgierskim.

Budapeszt 26 listopada Na dzisiejszem po- 
siedzenm Sejmn węgierskiego, zawiadomił p re­
zydent P e r c z e l ,  że prezes klnbn liberalnego 
P o d m a n i c z k y  zgłosił wniosek, aby Izba od­
bywała 2 posiedzenia dziennie, ranne i wieczor­
ne P rez jd en t oświadcza, że wniosek ten, jak o  
zwykły wniosek, tyczący się porządku dzienne­
go, postawi jn tro  pod głosowanie.

Na skrajnej lewicy głośny hałas. U g r o n  
protestuje przeciw takiej interpelacji regnlam i- 
nn. Niezawiśli wołają do prezydenta: „Pan j e ­
steś łajdakiem!'*

Rozszerzano wiadomość, że hr. Apponyi na­
desłał na ręce p. P  o d m a n i  c z y ’e g o pismo, 
w któróm oświadcza, że występuje z partji li­
beralnej. Razem z Apponjim  wystąpiło 26 jego  
zwolenników.

Wśród ogromnej wrzawy słychać, jak  prezy­
dent Izby przywołuje kilku posłów do porządku, 
między innymi pus. Ratka, który kilkakrotnie 
wznosił rozmaite okrzyki. Prezy ent stawia na­
stępnie wniosek, aby Izba sprawę opornego pos. 
Ratha przydzieliła komisji nietykalności, co też 
większość Izby uchwaliła. To wywołało na ła­
wach opozycyjnych jeszcze większą wrzawę. Pos. 
Gall i Kaas biegi ą do stołów stenografów, by 
nie dopiścić do i mieszczenia w protokóle osta­
tniej ennucjacji prezydenta. Między pos. Varady 
a szefem binra stenograficznego przychodzi do 
burzliwej sceny. Kłótnia zakończyła się wzbro­
nieniem posłom przystępu do stołów, zarezerwo­
wanych dla stenografów. Opozycja w dalszym 
ciąga podnosi wrzawę, Pos. H o rv a th iin n i krzy­
czą bezustannie: To je s t zdrada ojczyzny! H or- 
vath w oła: Prezydent je s t bandytą!

Prezydent żąda od Izby, udzielenia Horwatho- 
wi za te słowa nagany, co większość przez pow­
stanie z miejsc przyjmuje. Wrzawa w Izbie co­
raz większa. Horwath woła: Jeden drngiemu po­
maga !

Pos. U g r o n  w dalszej przemowie protestu­
je  przeciw przerywaniu jego mowy przez udzie­
lanie posłom nagany i odbywania głosowań.

Horwath woła do prezydenta: My pana wy­
kurzymy z tego miejsca.

Prezydent przywołuje H orw atha i innych do 
porządku, poczem pos. Ugron dalej przemawia.

Przyjęcie reform.
Konstantynopol 26 listopada. Ambasadorowie 

Anstro-W ęgier i Rosji otrzymali dzisiaj pismo 
z zawiadomieniem od Porty o z a s a d n i c z e m  
z g o d z e n i a  s i ę  n a  n o w e  r e f o r m y .

Widmo wojny.
Peklng 26 listopada. (Tei. w ł)  2C.000 św ie­

żych wojsk rosyjskich obsadziło dolną Man- 
dźurję.

Port Arthur 16 listopada. (Tel. w ł)  Poseł 
japoński oświadczył cesarzowi koreańskiego pół- 
wyspn gotowość dania mn zbrojnej pomocy prze­
ciw Rosji.

K u n y  te le g r a f ic z n e .
Wiedeń ‘ 6 go listopada. — (Giełda pop.). Godzina 

Marki 117 HO tteuta majowa 100'K0 W ęc renta korono­
wa 98 40, Akcje anstr. zakłailu krei.yt. <380 50, Akcie w,;t' 
749 EO Akcje Anglobankn 281 — , Akcje Uniobrnkn 533 —  
Akcje 1 anderbanku < 3 6 — , .Akcje parist. 669 75 
bard} 90 Akcje fa b iA i brom i>75 — Akcje tyti u ■
3 5 0 — , Akcje Alpiny 4 0 5 — L.o-j ....rżenie 14S 50, Rn! e 
2521 75

Cukier tsjok .) 19 05 sj irytus spok.) 43 40, na 
fta niezm ieniona

Berlli 26-go listopada. — (Giełda wieor.). Anstrya -k . 
Akcje kredytowo, 91175 , Towarzystwo dyskontowe 189 t'r.

N A D E N Ł  A M K.

Rubryka  „Nadesłane“ nie pochodzi od redakcji 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

Zakład techniczno-dentystyczny
W . L ip o ń s k ie g o

przy ul. sw. Krzyża i 5 I p. — Osadzanie sztnczuych, 
zębów na spoi-ób amerykański — Napr wki z jrow incji 

nskntecznia się  odw otną pocztą. 2798

peleryny ZaHopiatistyc-
Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich.

w Bazarze wyrobów krajowych
J .  F .  J .  K o m e n d i i ń s k i ,  Z a k o p a n e .

RflRAPIflPPfl założona w roku 1841 — Kraków ul, 
nUDHUMLUU Sławkowska I 16  — poleca:
Miód kuracyjny butelka 80 cnt. Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 cnt.
Miód esencja butelka 1 złr Miód maliniak butelka 1 złr. 50 ent.
Miód kopowiee butelka 1 złr. 20 ent. Maliniaki. W iśniaki. Dereniaki 178
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O B W I E S Z C Z E N I E .
N a p odstaw ie  ro z p o rzą d zen ia  M in is te rs tw a  sp raw  w ew n ętrzn y ch , sp raw ied liw o ści i h a n d lu  z 2 1 . m a rc a  19 0 0  Dz. p. p. N r. 62  ro zp isu je  s ię  

im ejszem  w  m yśl §. 14  r.s taw y  z 27 . lis to p a d a  1 8 9 6  Dz. p  p. N r. 2 1 8  u zu p e łn ia ją ce  w yb o ry  aseso ró w  i ich  zastępców  do c. k. S ąd u  p rzem y sło - 
ego w K rakow ie , tu d z ież  asesorów  S ądu  ap e lacy jn eg o  d la  p rzed sięb io rs tw  przem ysłow ych  po łożonych w  obręb ie m ias ta  K ra k o w a  i c. k . S ądów  
w iatow ych  w  K rak o w ie  i P o d g ó rzu  w m iejsce u s tęp u jący ch  członków  c. k. S ąd u  przem ysłow ego, w zg lęd n ie  c. k . S ąd u  ape lacy jnego . 3099 1 1

Z dniem 1. lutego 1904 ustępują na- 
tępujący członkowie c. k. Sądu prze- 
ysłowego * K rakow ie:

A ) Z g ro n a  ro b o tn ik ó w :
G rupa I .

Przemysł żelazny, kruszczowy i maszy­
nowy)

Asesorowie:
Chaberski Romuald, bl&eharz, ul. W ie­

lopole 12,
Górecki Andrzej, ślusarz, Dębniki ul.

Nad W isłą 18,
Korzeniowski Jan , brązownik. ul. S ta­

rowiślna 16,
Świętoń W ładysław , ślusarz, ulica 

Helclów 7.
Tkacz Karol, nożownik Zakrzówek 102.

Z astępcy:
Liszka W ładysław, tokarz , ulica Sta­

rowiślna 47.
Żaczek Marciu, bronzownik, ul. S ta 

rowiślna 44.
Zasławski Jan , bronzownik, ul. S ta­

rowiślna 32.

i

G rapa I I .
(P r zemysl keramiczny i budowlany) 

Asesorowie:
Borowiec Franciszek, malarz, ulica 

Starowiślna 36.
Bosowski Jakób, cieśla, ul. Dajw ór 31. 
Jaroszew ski Bronisław, kamieniarz, 

Kleparz 12,
Kałusiński Jan , murarz, Dąbie 32, 
Żółty Marcin, studniarz, Koiejowa 13.

Z astępcy:
Brzeziński Aleksander, rzeźbiarz, Gzar- 

na wieś 37,
Michałnszek Andrzej, kamieniarz, P rą ­

dnik czerwony nl. M orgensterna 176, 
Schmidt Franciszek, murarz, Półwsie 

zwierzynieckie 11.

G rap a  I I I .
Przemysłowy wyrób odzieży i modniarstwa)

Asesorowier 
Bulanda Wojciech, kraw iec, ul. św.

Anny 13,
G ierek Wojciech, krawiec, ul F lory- 

ańska 11 U. piątro,
G roner Adolf, cholewkarz, ul. K ra­

kowska 17,
Kozakiewicz Stauisław, szewc, ulica 

Ogrodowa 4,
Nalikowski Jan , szewc, Łobzowska 35.

Z astępcy :
Bełkowski Antoni, szewc, Bracka 15, 
Sosik Antoni, krawiec, ul. F ili a 1, 
Chrząs :ykiewicz Tomasz, krawiec, 

ulic., Krowoderska 41.

G rupa IY .
Przemysł drzewny, graficzny, tapicerski 

i ti d.)
Asesorowie:

L. Lenartowicz Jan , tapicer, 
ańska 32.

Michalski W iktor, zecer, 
lońska 10,

Bogucki Marceli, zecer, ul W olska 
(D rukarnia Uniwersytecka),

4. Herma . Sebaslyan, stolarz, Szewska 19-
5. Michański W ładysław, stolarz, ulica 

Czarnowiejska 3.

2.

ul. F lory- 

ul. Jag ie l-

3.

Z astępcy:
1. Przybyś P iotr, stolarz, Nowa wieś 12,
2. Koncewicz Adam, stolarz, Grzegórzki 17
3. Chybała Jan , stolarz. W iślua 4.

G rap a  Y.
(Przemysł spożywczy, gosp.-szynkarski itd.)

A sesorow ie:
1. Schuler Jan , cukiernik, Rynek 38,
2. Kom  Stanisław, piekarz, ulica Sław­

kowska 30,
3 Maiodobry Jakób, piekarz, ul. F lory  - 

ańska 44',
4. Owsiak Klemens, piekarz, w Podgó­

rzu ul. Targowa 9,
5. Margulies Józef, piekarz, ul. Krakow­

ska 54.
Zastępcy:

1. Sankowski Leon, kelner, Bliehowa 26,
2. K leinberger Zygmunt, hotelarz, ulica

Sławkowska 7,
3. Landau Salomon, spedytor, Niecała 9.

G rupa Y I.
A sesorow ie:

1. E ichhom  Saul, pomocnik handlowy.
ul. św. Sebastyana 34,

2. Gaweł Antoni, pomocnik handlowy,
Rynek gł.,

3. G ollfinger Henryk, pomocnik handle
w Podgórzu ul. R ękaw ka 4,

4. Gross Ignacy, bnehalter, Zielona 12,
5. K leinberger Józef, pomocnik h a n d l,

ulica Stradom 5,
6. Lisowski Agenor, pomocnik handlowy.

ulica Franciszkańska 4.
Z astępcy :

1. Dattelbaum  Adolf, pomocnik h a n d l,
ulica Szewska,

2. From owitz Feliks, buchalter, Rynek
gł 15,

3. Grossler Izaak, buchalter. Zielona 7.
4. Hnmmel H enryk pomocnik handlowy,

ulica Starowiślna 8

B ) % g ro n a  p racod aw ców . 
G rap a  I .

(Przemysł-żelazny, kr uszcowy i maszynowy).
Asesorowie:

1 Górecki Józef, m ajster ślusarski, ul
św W awrzyńca 26,

2 K os'darsk i W ładysław, m ajster bla­
charski, Rynek gł.,

3. Kopaczyński Franciszek, m ajster bron-
zowniczy, ul. F loryańska 47,

4. Limanowski Władysław, m ajster ze­
garm istrz, Sukiennice,

Zi 1 niewski Edmund, fabrykant, ul 
Kiowoderska 65.

Z astępcy :
Splichal Józef (młodszy), m ajster ru ­

sznikarz, nl. Sławkowska 16,
Stoek Adolf, m ajster blacharski, ul.

św. G ertrudy 14,
J a r ra  Marcin, fabrykant, ulica Berka 

Joselowieza 18.

5.

2.

3.

1.

2 .

3.

G rapa I I .
(Przemysł keramiczny i budowlany).

As sorowie:
Grzybowski Wojciech, m ajster ma­

larski, ulica Karm elicka 40, 
Fedorowicz Adam, m ajster ciesielski, 

ulica Rakowicka 11.
Szczerbuła Michał, m ajster kam ie­

niarski, (zmarł d. 11. maja 1902),

4. Szopiński Julian , m ajster rzeźbiarski,
ulica Paw ia 14,

5. Końezewski Tomasz, m ajster kaflar-
ski, ulica Topolowa 10.

Z astępcy :
1. Rakisz Szczepan, m ajster murarski,

ulica Lubicz 13,
2. Mens Rajmund, budowniczy, Szlak 15,
3. Jaw orzyński Sebastyan, budowniczy,

(zmarł dnia 15 m arca 1903).

G rap a  I I I .
(Przemysłowy wyrób odzieży i modniarstwa)

A sesorow ie:
1. Lachowski Konstanty, m ajster szew­

ski, ulica Szewska,
2. Stachowicz Wojciech, m ajster k raw ie­

cki, Rynek gł 3<>,
3. Hołub Franciszek, m ajster krawiecki,

ulica F loryańska 6.
4. Bross Ausehel, m ajster krawiecki, ul.

Grodzka 34,
5. Rogalski Karol, m ajster fryzyerski,

ulica Długa 7,
Z astępcy :

1. Zarem ba Antoni, m ajster krawiecki,
Rynek główny 26,

2. Trąbka Antoni, m ajster
ulica Poselska 13,

3. Lubański Franciszek, m ajster
wicznik, Rynek główny.

G rapa 1Y.
(Przemysł drzewny, graficzny, tapicer ski 

i t. d.).

A sesorow ie:
1. Klein Ignacy, m ajster stolarski, (zmarł

dnia 5. maja 1902,
2. Iglicki Stefan, m ajster tapicerski, ul.

Sławkowska 10,
3. Repetowski Piotr, m ajster in tro liga­

torski, ulica św. Jan a  14,
4. Wójcik Karol, m ajster intruligatorski,

ulica Jagiellońska 5,
5. Szyjewski Andrzej, zarządca drukarni 
^  związk., ulica św. Jan a  13.

Z astępcy :
1. Bnszyński W incenty, m ajster stolar­

ski, ulica D ługa 7,
2. Schramm Karol, m ajster in tro ligator­

ski, ulica św. Anny 9,
3. Szklarski Andrzej, m ajster rym arski,

ulica F loryańska 8.

kuśnierski, 

ręka-

G rnpa V.
(Przemysł spożywczy, gosp.-szynkarski itd.)

Asesorowie ■.
1. Chronowski Eustachy: właściciel ho­

telu, ulica Sławkowska,
2. Machauf Zygmunt, restaurator, ulica

Lubicz 9,
3 Michalik Jan , cnkiem ik, uliea F lo ­

ryańska 45,
4. Świątek Franciszek, m ajster rzeźniczy,

(zm arł dnia 8. lutego 1903).
5. W ątorski Jan , m ajster piekarski, ul.

Mikołajska 3.

Zastępcy:
1. Dużyk Józef, m ajster rzeźniczy, ulica

Wielopole 3,
2. Bałuk Leon, piekarz, G arbarska 12.
3. Owsiak Józef, m ajster piekarski, ul.

W iślua

G rap a  Y I
A sesorow ie:

1. Bober Józef, kupiec, Strad>m 25,
2. L auer Daniel, kupiec, R ynek główny,
3. Hockstim Jakób, kupiec, Rynek gł. 41,
4. Kroo Herman, kupiec, Ryuek główny,
5. S ternberg Manfred Nikodem, kupiec,

ul. Grodzka 4,
6. R itterm an Aleksander, kupiec, ulica

Dietla 47.
Z astępcy :

1. Goldwasser Józef, kupiec, ul Zielona 5,
2. LindenbaumAbraham, kupiec, Stradom ,
3. Reich Jakób, kupiec, ul.K rakow ska 39,
4. Hauser Joachim, kupiec, Krakowska 10.

W miejsce wyżej wymienionych ustę- 
pnjących członków c. k. Sądu przemysło­
wego mają być wybrani nowi członkowie 
i zastępcy na czasokres czteroletni t. j. 
od 1. lutego 1904 do 1. lntego 1908 
a mianowicie:
w grupie A)

„ A)
I. 5 asesorów, 3 zastępców,

II. 5 
A) ni. 5 
A) IV. 5 
A) V. 5
A) VI. 6 
Bj I. 5
B) H. 5 
B) m . 5 
B) IV. 5 
B) V. 5
B) VI. 6

3
3
3
3
4 
3 
3 
3 
3
3
4

Z c. k Sądu odwoławczego dla przed­
siębiorstw przem ysłowych, położonych 
w obrębie miasta Krakowa i c. k. Sądów 
powiatowych w Krakowie i Podgórza 
wystąpili następujący asesorow ie:

A ) U lało w yborcze ro b o tn ik ó w :
G rapa I.

Fryzę Stanisław, blacharz, Ludwinów.
G rapa I I .

Kawrka Iwran, rzeźbiarz, ulica Rajska 2.
G rapa I I I .

Kossek Ludwik, krawiec, ul. Szewska 21.
G rap a IY.

Drążkiewicz W alery, sto larz, Półw sie 
zwierzynieckie 12.

G rap a  Y.
From m er Zygmunt, Spedytor, D ietla 63.

G rapa Y I.
Janeczek Wacław, pomocnik handlowy 

u Jan a  Fischera, Rynek.
Muaz Michał.

B ) U lało  w yborcze p r z ed s ię ­
b iorców  :
G rapa I.

Kossobrecki P iotr, ślusarz, Starowiślna 85.
G rapa II .

Karwał Daniel, cieśla, Dębniki.
G rapa I I I .

Pietrzykowski Jan , szewc, Czarnowiejska.
G rapa IY.

Mikołajski Zygmunt, tokarz, ul. Długa 7.
G rapa Y.

Grzybczyk Karol, rzeźuik, ja tk i Domi­
nikańskie.

G rapa Y I.
Koscher Ozyasz, kupiec, nl Krakowska 9. 
Rimler Henryk, kupiec, Grodzka 12.5.

W miejsce wymienionych ustępujących asesorów c. k. Sądu apelacyjnego mają być wybrani nowi asesorowie na czas od 1. lutego 1904 do 1. lutego 1908 
a mianowicie: z ciała wyborczego przedsiębiorców i z ciała wyborczego robotników, w grupie I. do włącznie V. po jednym, w grupie VI. po dwóch asesorów dla j  
każdego ciała wyborczego.

V ybory będą przeprowadzone w każdem ciele wyborczem w kilku terytoryalnie według obszaru podzielonych sekcyach, a we wszystkich sekeyaeh tego 
Samego ciała wyborczego w tym samym dniu.

± ostanowienie o tworzeniu sekcyi wyborczych, o czasie rozpoczęcia i zakończenia czynności wyborczej, jakoteż o lokalu wyborczym, następnie oznaczenie 
sekcyi wyborczej, w której obliczony będzie ogólny wynik wyboru w każdem ciele wyborczem. będą podane do wiadomości interesowanych we wszystkich gminach 
należących do okręgu c. k. Sądu przemysłowego najpóżuiej na 8 dni przed rozpoczęciem wyborów w sposób w miejscu używany.

V łaście,ieli (zastępców, zawiadowców, dzierżawców, kierowników ruchu) przedsiębiorstw, które obejmuje rzeczowa właściwość Sądu przemysłowego a więc 
wszystkich przedsiębiorstw przemysłowych podlegających przepisom ustawy przemysłowej, tudzież przedsiębiorstw, do których się odnosi art. V III. patentu z 20. gru­
dnia 1859 Dz. p. p. Nr. 227 ogłaszającego ustawę przemysłową (monopole i regalia państwowe, prawo propinacyi i młynarskie), wzywa się aże ły  w term inie d a l

Lwowskiej podali na piśmie zwierzchności gminnej miejsca wykonywania przemysłuośm fu  licząc od dnia ogłoszenia niniejszego rozpisania wyborów w Gazecie 
szczegóły, potrzebne do ułożenia list wyborców7 obydwu ciał wyborczych.

■Jawne spółki handlowe, spółki komandytowe, spółki akcyjne, stowarzyszenia zarobkowe i gospodarcze, korporacye, zakłady i stowarzyszenia, winny z osób 
powołanych do ich zastępstwa i do wykonywania w ich imieniu prawa wyboru, wymienić jedną, a najwięcej dwie osoby, które w ich imieniu mają oddać kartki wyborcze.

szyscy przemysłowcy (przedsiębiorcy przemysłowi, zastępcy, zawiadowcy, dzierżawcy, kierownicy ruchn) są obowiązani wygotowrać w powyżej oznaczonym 
3-dmowym term inie i przesłać zwierzchności gminnej miejsca wykonywania przemysłu kompletny spis robotników i robotnic, którzy w dniu ogłoszenia rozpisania 
w5 5w w Gazecie Lwowskiej byli zatrudnieni w ich przedsiębiorstwie przemyslowem, rok dwudziesty życia ukończyli i najmniej od roku pracują w krajach repre­
zentowanych w Radzie państwa, a nie należą do stanu ucżniów.

Spisy te obejmować mają także robotników7 zatrudnionych przez przedsiębiorców za zapłatą poza zakładem przemysłowym.
T 1AP r Lwów, duia 24. października 1903. -----------------  i ______  C. k. Namiestnik: F O T O  U K I  w7, r.
(L. 105696 03 l
. . . , Powyższe obwieszczenie podaje się do powszechuej wiadomości i wzywra się pracodawców przemysłowych w Krakowie, aby o wydanie druków do wypeł­
nienia spisu robotników (robotnic) zgłosili się niezwłocznie do Ekspedytu M agistratu tutejszego, a następnie wrypełnione spisy złożyli w Ekspedycie M agistrata 
niezawodnie do dnia 3 g ru d n ia  1903 r. ! ' '

M agistrat stoł. król. m iasta Krakowa, dnia 24 listopada 1903 r. Prezydent m iasta : F B I E D Ł E I M  w. r.



„ G Ł O S  N A R O D U * . * , W SPIERA JM Y  CODZIEN PEZEM Y 31 OJCZYSTY*. . G Ł O S  N A R O D U * . Nr. :s25'

P o l e c a  w s z e l k i e  w y r o b y
w zakres stolarstwa oraz tapicerstwa meblowego 

i dekoracyjnego wchodzące.
Utrzymuje skład pościeli, dywanów, portyer, 
fir anek i wszelkich przedmiotów do dekoracyjnego 

urządzenia mieszkania potrzebny cL

oraz ^klad wyrobów tapicersLIeb
A L F O N S A  W A W R Z E C K I E G O

w  K ra ko w ie , u lica  Ja g ie llo ń ska  L .  7, {róg Szew skiej). 2561

c k . \ v  ;

konkurencyjne.
AYuitmki kupna! 

przystępne.

KSIĘGARNIA K A T O L I C K A
D r a H l l M i P

W KRAKuWIE, 
ulica żw. lana 6 , (Motel Saski),

otrzym ała j poleca co tylko w ydane:

H O M T L I T E
u  niedziele ta t r o  rolju

zeWal

ks. Wincenty Bogacki
profesor Senan. K ieleckiego. 

C e n *  e g a .  K .  3 * 3 0 ,  ■ przesyłką
o 5 0  b a l .  więcej. 2618

T a m ż e  w y s z e d ł .

Najnowszy i najtańszy

Przewodnik po Krakowie.
C e n a  S C  h a l .

I)Ia osoby
praktycznie i teorytycznie w bu- 
chalteryi uzdolnionej, będzie w 
mem biurze wolne miejsce jako 
p s n o c n i e y  do b u c h a l t e r j i .

Zgłoszenia tylko piśmienne. 
Nieuwzględnione bez odpowiedzi. 
Marki na odpowiedź uprasza się. 
Stanisław Gurgul, ck. Dostawca 
____________Dworuj 3 i i i  i  2

Do prowadzenia magazyru fabry­
cznego we Lwowie

potrzebny jest od I-go w zględ cie  od 
15 grudnia energiczny z a r z ą d c a .  
Pansya w miarę kw alifikacji 70 do 80 
t ir .  m iesięcznie. Kaucya wym agana w 

kw ocie 800 złr Pisemne zgłoszenia pod 
„J 800 .“ do Biura dzienników Lwów;

Pasaż Hau m iana 3096 1 1

„Dużo“ pieniędzy!
m iesięcznie do 500 złr może 
zarobić każdy łatw ym  sposo- 
oem bez szczególnej wiadomo­
ści. nczciwie i bez kesztów.

■ P oślijcie  tylko zaraz Bwój a- 
adres pod: £  1035, Anm imer 
A bieilung des 3109

pierl!#.; jAannheira
M eerfeldstrasif 4 “

KUCHMISTRZ
starszy, wszechstronnie uzdolniony,

znajdzie umieszczenie.
Bliższa wiadomość: 

Admin. uGłosu Narodu44.
______________3108 1 3

Mieszkanie
z  di _ym owocowym ogrodem, trzy po­
koje i  kuehnia, Szlak 36 I I  ptr. zaraz 

do wynajęcia. 3110 1 3

P i ę k n e  z a b a w k i
drewniane, knpcie swym dziatkom  na 
d m ę . 50 zabawek za 3 złr. 20 ct. (ce­
na sklepow a 6 złr.). W ysyła za zali- 
ccką A n t o n i n a  K o s t e l e c k a  ye 
STratouchn 175, p. Syratka Czechy. 3104

E K O N O M
żonaty, la t 40, posiadający chlubne 
św iadectw a z kraju i zagranicy, z  22- 
letn ią  praktyką, obznajomiony we w szy­
stk ich gałęziach gospodarstwa, poszu­
kuje pomady od 1 stycznia. Łaskawe  
zg łoszen ia  uprasza pod , J. K-“ Kraków  
B osi ‘ka 11 parter na prawo. 3105

Podejmuję się robót
a r a k ie m  I f u t e r  w domach prywa­
tnych. „Iza“ Podwale 14 n stróża, e- 
tobD cie cd 7 do 9 wieczór. 3106 1 3

Za!(ład Sw. Jozefa ih osieroconych chłopek/
w  K r a z o w i e ,  i ł .  K a r m e l i c k a  i .  6 6 .  2591 10 0

poleca na obecną porę: Szczepy owocowe pięcio i s/.t- ciołetnie, jabłka, grusze, 
śliw ki, w iśnie i v ize . "y włoskie szenza 1 k .  — 100 sz .. 9. L . . śliw ki węgierki 
bośniaekie silne i rosłe szt. 1 K. 50 b . ; krzewy ow ocow e: agrest i porzeczki 
wysokopienne po 1 K. 50  b , krzaczaste po 40 h. za szt.; m aliny 6 K. za 100 szt. 
Cebnlki i kłęcze kw iatow e: hiaeynty po 20, 25, 30 i 40  h.; tulipany, nareyze 
po 6, 10 i 12 h.; krokusy po 3 h. za szt. — 100.000 izt. konwalii do pędzenia, 

100 szt. 3 K., 1.000 szt. 25 K., do sadzenia w g u r c ie  1.000 szt. 5 K.
Z roślin doniczkowych poleeamy szczególn ie: cztery pary wawrzynów (laurns 
nobilis) mające 2 m. 50 etm. wydokości, a 1 m. 50 ctm. średnicy (kolosy) para 
100 K. W szelk ie inne rośliny po nader umiarkowanej cenie. Cennik na żądanie 
opłutnie przesyłamy Zakład także poleca 4  parcele pod budowę od ul. Bogatej 

i Karmelickiej. — B liższa  wiadomość u dyrekryi tegoż Zakładu.

K a j e t a n  c i z i a ł c
Z a k ł a d  t a p i c e r s k o  - d e k o r a c y j n y  

w Krakowie, ul. Floryańska I. 37.
Poleca kcmi Ittne urządzenia salonów, sofy zwyczajne i roz­
kładane. pokryć ia meblon e, m ateraie poduszki, kołdry, por 
tyery, a ranki i t ) .  — Podejm uje się  urządzeń pojedynczych pokoi 
i kompletnych mieszk' ń, tapetowania tychże, zakładania firanek, 
stor, przerabiania mebli i wszelkich innych robót w z* k es tego  

zawodu wchodzących.
W szelk ie towary sprzedaję po bardzo niskich eenacb.

P A N K A
z bardzo poi żądnej rodziny, nragnie 
przyjąć miej •ca w Krakowie do wy­
ręczenia pani domu, najchętniej u sa 
motnei pani, od N ow ego n»ka lab  za  
raz. Jasińska, u lica  Zyblikiew icza 4. 

8101 1 3

W  h a n d l u  moim wakuje obe­
cnie posada 3100 1 3

pomocnika handlowego.
Reflektujący na tę posadę zeebeą 

zg łosić  się  do mnie osobiście.

A N T O N I  S U S K I
 Kraków, ulica firodzka 24.

Z a r z ą d  p a s i e k i

Antoniego Kraitbljiego
w iezlerzanach ad Czortków,

w ysyła  w każdej porze rokn miód prza- 
śny, prawdziwy lipcowy, w stanie płyn­
nym lub twardym, w 5 kg. blaszan- 
kach za 7 k or .; (w szystko opłatnie). 
W ysyła  również wyszczególniony na 
kilku wystawaeh M i ó d  p i t n y  „Ka- 
sztelański® i miody o w o c o w e  jak: 
wiśniak, m aliniak, dereniak porzecz- 
niak, agrestniak, poziomczak itp. w 5 
kg. blaszankach, za  cenę 6 kor. 20 fi., 
(wszystko opłarnie). 2336 10 30

Kierownik mleczarni
z chlubnemi świadectwam i, poszukuje 
każdej chw ili odpowiedniej posady. — 
Z głoszenia z podaniem warunków pod 
„Tolak® Bnda Różanie ka. 3054 3 5

P A N N A
z ukończoną buchalteryą, z praktyką 
dwuletnią, posiadająca język  niem iecki, 
francuski, angielski i p J sk i poszukuje 
posady od 1 stycznia ewentualnie mo­
głaby w razie potrzeby złożyć kancyę 
do 1 MCO kolon. — Zgłoszenia pod l i t  
„H. S.“ do Adm inistracyi Dziennika. 
_____________ 3058 a 3_____________

P a r a  p o c i ą g o w y c h
rosłych K O K I  do sprzedania. B li­
ższe szczegóły poaa W eterynarz L .  
H a a s e  ul. Karmelicka 40 Kraków. 

3f 50 3 3

Ś l i w o w i c ę
Bośniacką

oryginalną, ze słynnych z 
dobroci śliwek bośniackich, 
pędzoną na własnych fran­
cuskich aparatach w Sera- 

jewie 2846 4 o 
p o l e c a  f i r m a

V /

 I C l C i P f f l
Kraków, Rynek gł. L . 25.

Najbliższe ciągnienie Losów tureckich 1 grudnia.
G ł ó w n a  w y g r a n a  f r s .  6 0 0 . 0 0 0 .

Z powodu przyjęcia projektu zjednoczenia, będą od najbliższego cią­
gnienia przy

LOSACH TURECKICH
W szystkie w iększe w ygrane w alośe, wypłacane, podczas gdy najmniejsze 
.y g r a n e  podniesiono do 60®/, t. j. na frs. 240-- -, którą to kw otę każden los, 
na 1 tóry m e padnie w iększa wygTana ciągn ięty  bj ć mnsi. Los turecki daje prawo

d o  6  c i ą g n i e ń  r o c z n i e  i  t a k :
k a ż d o r a z o w o

1 głów n. w jg r  frs. 80C 000
1 w ygrana „ 25 COO
2 „ „ 10.000

I •  n » 2.000
„ 1,230
„ 1.000

k a ż d o r a z o w o

1. k w ie tn ia !  1 ^ ^ 7 * *  I 1 wygrana
1. sierpnia J jj

1. grudnia

. frs. 600 000  
60.000  
20.000 
6.000
3.000
1.000

1. lu tego  

1. ezerwca
1191. pażdzier. g8

Polecam zaknpno losów tureckich n mnie za gotów ką po kursie dziennj m 
lub  na raty o fe n ję

t  los turecki w 3 0 V2 ratach miesięcznycli pe Kor. 6*—
5 losów tureck. w 30 „ „ „ „ 3 0 '—

Obliczenie je s t  jak  najtańsze podług kursów i na żyezenie do wiadomości 
podane. Prawo de niepodzielnej w ygranej przysłngaje jn ż  po zapłaceniu 1 -szej 
raty. Polecam nadsyłanie prre tazem pocztowym pierwsze! raty, dalsze raty 
płacone być m ogą nr kartkę pocztowej Kasy , izczędności. które po zapłaceniu  
l-szoj raty przesyłać oędę.

E D W A I t D  U R B A N
Dom bankowy, Berno, Wielki Plac Nr. 25  (we włatnym domu).

U czc iw i sp rzed a w cy  k o n is e w i  zn ą jd ą  parnie* 
SZCzenic. — Tanie ceny; dobra prowizya. £870 10 10

R O K K U R S .
Celem obsi*d?eira posady 'w a -te r y -  

n a r z a  m i e j  r t k i e g o  w zSut«rze, 
r< zpisnje się  w sauie  uchwały Bady 
gminnej z dnia 18 listopada 190o r. 
konkurs.

Ubiegający się  o tę  posadę, winni udc- 
wnuuje ustaw ą przepisane uzdolnienie.

Boczna płaca wynosi 1000 koror
Podania należycie nd >knmenu>wane 

należy w nieść do dnia 15 grudnia 1908 
do Zwierzchności gm innej. 8076 2 3

Zator, dnia 21 lis to ia d a  1903 r
Burm istrz: Wichman.

Eleganckie zimowe męsk e ihodne
i 1 4  A  ■

  I

gw aran t, za  praw d ziw e sukno, 
p raktyczny  kolor, beznagann y  
krój w iedeńsk i, najn ow szy  fason. 
P rz y  odbiorze 2 par z lr . 3 .3 0 .  
P rzesy łk a  z a  za liczk ą . P rz y  
obstalow aniu  w y sta rcza  d ługość, 
szerokość w  p asie  i  długość  

w  kroku.

Wiedeńska filia sukien 
Kraków, fach pocztowy 51 a.

W y m ia n a  dozw olona, lub też  
zw rot p ien ięd zy . 3010 6 10

M L E K O
w większych ilościach i .J t k u p l  na 
roezną um ow ę, płacąc najlepsze ceny

MleczarnFa hygienlczna 
w Krakowie, ulica sw. Anny 7.

O dległość od Krakowa choćby i bar­
dzo znaezna nie przei zkadza, jeżeli 
miojscowość leży w pobliżu kolei.

H a s t o  k u c h e n n e  w większych  
ilościach również poszukiwane 

3031 0 16

Obrazy olejne i rsdzaiowe
pc cenach bardzo uizk jh. 

W łasny w y r ó b  ra m  w szelkiego  
rodzaju, najstarsza firma w tym zawo- 
iz ie  na m iejscu, rok za! żem a 1866
E. LEICHTA w Krakowie

•lloa PIjareka przy branie FleryaiiakleJ.
2623 48 0

Rządca ekonomiczny
Ślązak, rzymsko-kat., la t 46 wieku  
a 30 gospodarstwa, bezdzietny. w za­
wodzie swoim wszechstronnie w ykształ­
cony (hodowla bydła i koni, plantacja 
buraków cukrowych i chmielu), z do- 
bremi św iadeetwam i z w iększych ma­
jątków , obecnie na p r ą d z ie , z powodu 
jednak parcelacyi m aiątkn, poszukuje 
posady od I  stycznia 1904. Łaskawe  
zgłoszenia przyjmuje J. M arusińsl ul. 
Topolowa 8, Kraków. 3086 2 3
■ S S S M f lS S S M M M M M M a

{E k stra k t  orzechow y!
•  Ao tirbowania siwych włosów •
• wyaalazkr JULIANA JÓZEFOWICZA 1

5*  perfumera. 9
Jestto  najlepsza roślinna farba, któ- W 

g  rą można w  przeciągu 10 m inut 2
■  ufarbować posiw iałe w łosy na kolor Z  
1 ezaray, bruaatny, szary I Maad. *  
t  W e Lw ow ie  n p. A. Be.bcocka u lica 9  
i  Hetmańska L. 4 , u Ig . Jahlr H otel

Europejski i u p. P iotra M ikołascha 
i  Sp.'; w K rakow ie  u  Beim a i Spółki, 
Bynek gł. lin ia A — B, J. Hanaka 
i Spółki drogueija u lica Szewska, 
Fr. Zopotba drogueija ul. Sienna 12 
i B .  W iskidy, plac h a ija ek i. Uena 
flakonu k o r . .  3 ,  flakoniki próbne 
1  kor 2 0  gT.— Przesyłka i głów ny  
skład: w w W arszawie, ul. Newa S e -  

aataraka 2. 2429 3 0
•MMMMN

Postukuje się dzierżawy
niew ielk iego f o l w a r k u  w Galii .yi 
zachodniej. Z głoszenia pod: K. L. M. 8 
poste restante Kraków. 3057 4 6

S ł u c h a c z  f i l o z o f i i
o ń e n i  s i ę  z panną, która zapewni 
mu utrzymanie. L isty pod „M alhereni“ 
de Adm inistracyi „ G ł o s u  N a r o d u ® .  

338t' 2  2

-Nr lnser. 47.

Hala licytacyjna
c . t .

W KRAKOWIE 
u lic a  ów. J a n a  Ł . 3 .

W  S o b o tę  d. 28 l is to p a d a  l
1 9 0 3  r ,  o godzinie 9-tej rauc j 

będą sprzedane:
Heble, szafa kanapa, otomanka, oićrko, 
dywany, zabawki różnego rodzaju, bie 
lizną, g u z is i, nici, rękawiczki, w ełna, j 

tasiemka, kołnierzyki i t. p. 
Kraków, £6-go listopada 1903 r. 
Bliższe szczegóły na tablicach 

w hali umieszczonych. 2005

Futro męskie miastowe
znpełnie nowe bardzo t*nio d o  s p r x r -  - 
d a m o .  Wiadomość: N t e d e n c k a S , .

III  piętro. 3‘ 84 2 2

O s t a t n i  T y d z i e ń !

Główna wygrana 
5 0 . 0 0 0  k o r o n  I !

Loterya kolejowa
„ F L U G R A D 44
Główna wygrana 50 .000  kor.

1 wygrana po 5000 koron
1 r » 1000 „
6 wygr .nych r 500 „

20 , IM ,
70 „ „ 100 „

100 „ 30
80' „ „ 10 „

9000 „ 5 „
9999 wygranych 125.000 koron. 

W szystkie wygrane w ypłaca s ę za 
potraceniem 10% w gotówce

Cena losu 1 Korona,
6 losów 5 kor. 50 hal.,
11 losów tylko 10 kor.

L osy  m ają te k st polski. D w a  dni 
po c ią g n iee iu  otrzym uje kupujący  
w y k a z  c iągn ien ia  pocztą  bez­

płatnie. 2601

Ciągnienie meaó.wołalnie 
5 grudnia 1903.

Lesy oą do nabycia: W  kantorach 
wymiany, biurach loteryjnych, tra­

fikach i t. d. lub

Kantor wymiany Br. l i h s d i l t z
Kraków, Rynek główny 5.

B o  s p r z e d a n i a :
Szafa stara, bogato rzeźbiona z herba­
mi i figurami, szafa dębowa szufladowi 
antyczna z bronz. bogato rzeźbiona, 
sekretarzyk machom, z bronzami antyk, 
biuro amerykańskie orzech, antyk, ser- 
wantka antyczna, zegary stare, kilka 
kawałków z mebli machoniowych, wac> 
drże chińs. porcelanowe bronzy roz­
maite, komoda ampier inkruSt. z brona., 
kredens ozdobny m a t, obrazy olejne, 
biurka renesans i barok rzeźbione z bi mu­
zami i inne różne rzeczy oraz garderoby 

Leopoldyna Harhowsks , 
Kraków, ul. Szewska L. 5, piętro I. 
_____________2616 19 0____________ _

M I O D Y .
Miód pataka knracyjny iub deserowy 
w 5 kg. puszkach po 6 kor 40 hal 
■lód da plala w beczułkach 4 litro w y cf  
po 5 kr. 60 hal. w ysyła  opłatnie Kv 
Władzimlerz Ml kitka probosz w Ku: k 
czyńcacb p Denysów. 2869 0  jO

W o l a n t  I  s z o r y
d o  s p r z e d a n i a .

Bliższa wiadomość w Adimn. 
„Głosu Narodu*. 3cs7 2 o (

F O L W A R K
o b o k  B o b e  t y n ,  150 mrg. parce­
luję lnb w całości sprzedam bądź wy­
dzierżawię. Dr. Hordyń8ki., Brzeżany. 

2977 4 6

Właścicielka i  wydawczyni : Józefa Rogoszowa. FedaKtor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 
Papier a fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku

W drukarr.’ W. Korneckiego w Krakowie.

15130845


